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P rzegląd polityczny.
Lwów 29 lipca.

Niemcy zajęły wyspę Niedźwiedzią, naj- 
baidziej południową w Archipelagu Szpicber 
gstakim, na ooeanie Lodowatym. Stało się to 
zaraz po otwarciu przez Rosyę portu Aleksan- 
drowsk na Murmańskim Brzegu tego oceanu i 
]est właśnie niemiecką odpowiedzią na to ro­
syjskie wystąpienie. Pasaliśmy niedawno o mi- 
btarnem znaczeniu Aleksandrowska, więc gdy 
: ’uamy teraz, że wyspa. Niedźwiedzia z dala 

oskrzydla ten nowy port rosyjski, to będzie 
Ł ^IHniałe niezadowc lenie petersburskiego rzą- 
dd a aienńeokiego przedsięwzięcia: flota rosyj- 

która z A b usandrowska zechce w razie 
■^ojny wypłynąć na morze Północne i zbliżyć 
się wzdłuż skandynawskich brzegów do Ham­
burga, będzie miała odrazu na swych tyłach 

niemiecką eskadrę, stojącą pod wyspą Niedź­
wiedzią. Lecz zajęcie tej wy spy ma także waż­
ne znaczenie handlowe i przemysłowe. Ocean 

odowaty jest niewyczerpanym basenem ryb- 
nyua, a n& j^go wyspach żyją białe niedźwie- 

aie i gnieżdżą się ptaki, dostarczające puchu 
- fantgo edredonem. Zbieraniem edrodonu i po­
łowem ryb w tych okolicach, trudnili się do 

i  yłącznie Rosyanie i Norwegowie, teraz 
zaś Niemcy staną z nimi do konkurencji. Sa­
ma wyspa Niedźwiedzia, jak zresztą cały archi­
pelag Szpicbergeński, obfituje w węgiel ka­
mienny i zelazo; uczeni przypuszczają, że mu- 
^ą tam. być pokłady platyny, złota i rtęci, 

prawdzie dotąd teonniozne trudności nie po- 
jeszcze wyzyskiwać tych mineralnych 

e~  - wD̂  6 ?z,t'ć^a niezawodnie pokona z cza- 
W szakże rln’ ^ }e c zyni podbiegunowy klimat, 

nawet o krńtv ' fl^Podubna b jło  myśleć
zbudo-wo i im P 316 na SzpicDergu, potem
zbudowano tam z grubych bierwion dom i za-
pa rzono go w sprzęty i konserwy, aby słu­

ga przytułek dla podróżników, których 
■potka niepowodzenie w tych niegościnnych 
stronach, a teraz ni umie cki Seefischereiverem 
Wyglal na wyspę Niedźwiedzią Wyprerwę pod 
dowództwem Teodora Lernera, aby założył tam 
stałą siedzibę, urządził port, zbudował latarnię 
morską i t. d. Państwo popiera to przedsięwzię­
ci i podobno kanclerz już urzędowo za wiado­
mił rząd rosyjski o tern zajęciu wyspy N iedź­
wiedziej.

B jć  jednał: może, że Niamcy będą musie­
li pożegnać się z lym nabytkiem. Ze względu 
ha militarne znaozenie Aleksandrowska rząd 
rosyjski niełatwe się zgodzi na istnienie pod 
bokiem kawałka Yaterlandu, bo ohociaż w Ber­
linie utrzymują, że na wyspie Niedźwiedziej 
3̂ dfeie tylno port rybacki, ale któż zaręczy, że 
'A się z* czasem nie zmieni w wojenny. Naby- 
ce prawo łatwo powoli rozszerzać, a krzyżacka
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gii a milczenie mocarstw można tedy uważać 
za przyznanie tego archipelagu Rosyi. Ona je ­
dnak n_e zatknęła tam swojej flagi, ani żadnym 
aktem nie zawiadomiła nikogo o zajęciu pod­
biegunowej ziemi i nikomu nigdy nie zabra­
niała odbywać tam wyoieozek, wysiadać na 
ląd, budować schronisk i t. d., słowem nie ozy- 
niła formalności, jakie obowiązują wszędzie na 
jej granioach, a zatem — mówią teraz Niemcy 
— ów archipelag jest bezpański. Dalej zaś tak 
rozumują: „To, co trzydzieście lat temu było 
między Rosyą a Norwegią, obchodzi tylko te 
państwa, lecz żadne inne. Tak zawsze bywa w 
sprawach kolon iainjch. Naprzykiad, zająwszy 
Kamerun, ułożyliśmy się z Anglią, że ani ona, 
ani my nie tkniemy ziem sąsiednich, czyli 
strefy, która nazywa się „Hinterłandem". Nie 
przeszkodziło to Francyi zająć owej strefy. 
Taki sam układ co do wschodniej Afryki sta­
nął między Niemcami i Portugalią, a pomimo 
tego wsunęła się tam Ąnglia. Zatem, choć mię­
dzy Rosyą a Norwegią jost układ co do wyspy 
Niedźwiedziej, jednak nas to nie obchodzi.“ To 
rozumowanie byłoby bardzo przekonywająoe, 
gdyby trzydzieście lat temu już istniały dzi­
siejsze Nmmcy, lecz poni iważ ich nie było, 
nie mogła Rosya zawiadomić ich o  zajęciu 
choćby tylko teoretycznem wyspy Niedźwie­
dziej, a że wówczas nie zawiadomna nikogo, 
na to może się powoływać każde istniejące 
wtedy morskie mocarstwo, ale nie Niemcy. One 
same rozumieją, że w ich rozumowaniu jest 
ten błąd i dlatego dodają: „Spodziewamy się, 
że o tak drobną sprawę nie zechce Elosya po­
różnić się z nami !a A  pocóż Niemcy wywołu­
ją tak drobną sprawę ł Czy dla nich mniej 
warta rosyjska życzliwość, niż niemiecka dla 
R osyi? Nam się zdaje, że ze względu na mili­
tarne znaczenie Aleksandrowska zajęcie wyspy 
Niedźwiedziej przez Niemcy me może być 
uważane przez rząd petersbuski za • sprawę 
drobną.

^erność bodaj mniej warta od bizantyńskiej. 
‘ każdym razie Rosya i Norwegia protestują 

prze iw zaborowi wyspy Niedźwiedziej, a po­
wołują się na wypadek następujący: Lat temu 
trzy lieści Norwegia zwióciła się do wszyst­
kich mocarstw europejskich z prośbą o przy­
gnanie, że cały archipelag Szpiobergeńsk jest 
3ej własnością, jednak wystąpiła przeciwko te- 

Rosya, utrzymując, że te wyspy do niej 
? ? leżą, jako niby dalszy ciąg rosyjskiego lądu. 
J"-ocargj;'wa chciały się mięszać do tej spra­
n y  > która w ten sposób była uznana za obcho 

^ącą wyłącznie Rosyę i Norwegię, skoro zaś 
,;restn a tak stanęła, Norwegia musiała ustąpić, 

hi® żądając od Rosyi histerycznych dowodów 
asności. zwłaszcza że sama żadnych nie 

1Qla%  skoro dopiero prośbą zwróconą do mo 
carstw choiała je pozyskać. Lstępstwo Noiwe-

la rę  tygodni temu Papież polecił nuneyu- 
szom wybadać, azali się nie da przedsięwziąć 
jakichś wspólnych przez wszystkie rządy środ­
ków przeciw kradzieżom książek, rękopismów 
i rysunków w publicznych bibliotekach. Roz­
powszechniło się nadzwyczajnie wykradanie 
t. zw. białych kruków, wydzieranie ze średnio­
wiecznych kaligrafowanych ksiąg stronio ozdo­
bionych misternemi malowidłami, kradzenie 
manuskryptów dyplomatycznych i papirusów. 
Rządy patrzą na to przez palce. Przedmioty 
skradzione kupują zagraniczne puŁ/liczne biblio­
teki za drogie pieniądze, ponieważ jest zaszczy­
tem posiadać wielką rzadkość. Przez tę próż­
ność tolerowany jest ten rodzaj złodziejstwa 
do takiego stopnia, ze niektóre muzea n-cmal 
w całości składają się z rzeczy kradzionych. 
Na tern ucierpiała wspaniała biblioteka waty­
kańska, uporządkow ana niedawno ogromnym 
kosztem : otwarta dla uczonych przez Jego 
Świątobliwość Leona X III. Albo tedy trzeba 
znowu zamknąć tę skarbnicę minionych cza­
sów, albo też rządy powinny surowo karać 
wszelkie takie kradzieże i nie korzystać z nich. 
Zabiegi nuncjuszów podobno się powiodły, bo 
głoszą, że zwołany będzie kongres uczonych 
biblofiiów, którzy opracują sposoby wytępienia 
takiego złodziejstwa. Ze wszystkich tak m o­
dnych dziś kongresów, ten będzie może najpo­
żyteczniejszy.

Jakiś dyplomata francuski wystąpił w 
Nowem Wremitniu z zapewnieniem, które spra­
wiło w Europie dość wielkie wrażenie. Utrzy­
muje on, że między Francyą a Niemcami już 
stanęło bardzo szczegółowe porozumienie co do 
wspólnego postępowania we wszystkich spra­
wach, ale n& razie tylko kolonialnych i tylko 
takich, które obchodzą A nglię; jej wpływ w 
Paryżu jest już zupełnie wyparty przez wpływ 
niemiecki. Z  Berlina dano rozkiz ambasadoro­
wi w .Konstantynopolu i wszystkim innym 
niemieckim dyplomatom na Wschodzie, że 
wszędzie, zwłaszcza zuś w Egipoie mają popie­
mu Erancyę przeciw Anglii, z.a tym począt­
kiem przy usilnej praoy ministra spraw zagra­

nicznych p. Deleasse zwolna pójdzie dyploma- 
oya francuska w takim kierunku, który wkrót­
ce doprowadzi do sojtszu Francyi, Niemiec i 
Rosyi przeciw Wielkiej Brytannii i sprzymie­
rzonym z nią od wypadku Stanom Zjeduoczo 
nym. Prasa europejska bardzo gorliwie zajmu­
je się tom oświadczeniem „francuskiego d>- 
plomatyu. Lecz naszem zdaniem najpierw trze­
ba zbadać, co to za dyplomata i czy on w 
ogóle istnieje. JSoteoje Wremia nie zasługuje 
na zaufanie; na słowo wierzyć mu zgoła nie 
można. Często zmyśla, ono swych dyplomato w, 
z którymi prowadzi fleka we, a zwykle baje­
czne rozmowy. Niedawno jaki., tak dyplomata 
uświadczył temu dziennikowi, że zrmachowioC 

-aeżewicz najęty był przez Milana i strzelał 
do nieg' nie kulami, lecz tylko prochem, przy­
bitym plasterkiem vosku, i ilat go choć strze 
lał z ( dleglośoi kroku cztery razy, nikogo ni i 
ranił, bo faktem jest, że lekkie skaleczenie Mi­
lana, a silne jego idjucanfca zmyślono, jak cały 
zamach i spisek. Jeżeli naprawdę tak mówił 
redaktorom Nowego Wremienia jakiś bardzo 
powr.zuy dyplomata, to jakże teraz wytłóma- 
czyó fakt, że lekarze, sprowadzeni z zagranicy 
kosztem krula Aleksanc ra, w jję li kulę z piersi 
rannego adjutantą, poczem orzekli, że powrót 
jego do zdrowia jest prawie pewny ? Dyploma- 
oi — mówiono dawniej — są od tego, by kła­
mali. Dziś utrzymują oni, że kłamstwem nigdy 
się nie posługują, jako sposooem nędznym i 
zużytym. Być może, a  niezawsze i dziś mó­
wią prawaę, ale nie mają najmniejszej potrze­
by kłamać przed dziennikarzami, skoro mogą 
po prostu no im mo mówić. Za to, niestety, 
są dziennikarze, którzy dla reklamy kłamią 
jak z nut, a takich spuro pracuje w Nowem 
Wr e mieniu.

Korespondencie.
Wilno 23 lipca.

Jesteśmy teraz w okresie wystawowym. 
Skońozył się właśnie jarmark świętojerski, a 
ledwo opróżniony po nim plao Katedralny, za­
pełnia się znowu budynkami dla wystawy 
rolniczo-przemysłowej, która będzie otworzoną 
z dniem 1-go września na dm dziesięć. Urzą­
dza ją, jak co roku, od lat dziesięuiu, Towa­
rzystwo wyśi igów konnych, a z tego też po­
wodu głównym działem wystawj będą — jak 
dotąd — kunie wyścigowe. Jak powszeohnie 
utrzymują, będzie to ostatnia wystawa pod 
egidą Towaizystwa wyścigowego i ustatnia o 
tem sportowem piętnie, a to najpierw dlatego, 
że powrociło znów do życia nasze dawne To­
warzystwo rolnicze, które sprawy wystawowe 
znów ujmie w swe ręce, — powtóre zaś dla­
tego, że hodowla kom sportowych jest u nas 
coraz mniej popularną, a pessymiści — meże 
i nie bez racyi — utrzymują, że w owych 
dziesięciu lamcn najwięcej majątku .v ziem­
skich drogą licytacyi przeszło w obce ręce wła­
śnie z rąk takich obywateli, którzy na tych 
wystawach zdobywali nagrody za kunie w y­
ścigowa.

Swoją diogą m nałoży sądzić, ażeby 
wystawy owe miały charakter wyłącznie spor­
tow y; przekonywa o tem najiepie, choćby 
program wystawy tegorocznej, & mianowicie : 
pierwszy jej dział stanowić będzie bydło, ko­
nie, owce i trzoda ohlewna, drugi: produkta 
nabiałowe, trzeci: produkta czysto rolnicze, 
czw arty: sadownictwo, ogrodnictwo i leśnictwo, 
piąuy: wyroby rolniczu-techniczne, szósty: na­
wozy sztuczne L opał kopalny, siódm y: prze­
mysł domowy, a ósmy i ostatni dział jest 
pozakonkursowy i przeznaczony dla wszelkiego 
rodzaju produktów. Do udziału w wystawie 
dopuszczeń' będą — jak zwykle — wystawcy 
z guberni! wileńskiej, kowieńskiej, grodzień­
skiej i mińskiej. Zgłoszeń do uoziału w w y­
stawie nadeszło już sporo, jest więc nadzieja, 
że się ona powiedzie. Zwiedzających i to 
z dalszych stron także me zabraknie, zwła- 
szoza, że równocześnie z wystawą rolniczą bę­
dziemy mieli wystawę obrazów i rzeźb. Zaraz 
po tych wystawach odbędzie się po raz 
pierwszy licytaoya koni, ale nie w Wiluie, lecz

w Landwarowie, majątku hr. Tyszkiewicza, 
kilkanaście wiorst koleją od Wirna. Jest tam 
wzorowo prowadzona stadnina, należąca do 
rządu, który licjdauyę zaiuioyował, jednakże 
licytowane mogą być konie prywatne, bez 
względu na pochodzenie i i-asę ; warunek jest 
tylko jeden, t j. ażeby nio były chore.

Świeżo także odbyła się świętojańska w y­
stawa rolnicza w Rossieuiach w gubernii ko­
wieńskiej. B yły na niej piękne okazy bydła 
rogatego rasy miejscowej i zagranicznej, wśród 
której zwła-izuza nader korzystnie wyróżniała 
się obora holenderska p. vun der Roecke. Po­
nieważ jednak wystawa taka odbywa się tam 
co roku, więc trudno ściśle orzec, ozy i jak 
w tym krótkim okresie czasu postąpiła hodo­
wla bydła. Wystawa kon_, połączona z jarmar­
kiem była więcej bogatą i ożywioną, bo ho 
doweom — jak się można było przekonać — 
więcei zaiezalo na zbyciu koai, auiżeli na uzy­
skaniu nagrody honorowej, czy też tak'ęj p ie­
niężnej, która nie pokrywa kosztów udziału 
w wystawie. Z obywateli otrzymali nagrody 
za ardeny, *uflorki, trakeny i t. p. pp. Przeci- 
szewski, Januczewski, Boaur, Boh ianowicz i 
inni. Włościanie liozae otrzymali nagrody ho­
norowe pieniężne za ładne okazy koni robo­
czych, zbliżone do typu żmudzkiego.

Wraz z wystawą odbył się w Rossieaiach 
zjazd ziemian, członków tamtejazego Towarzy­
stwa rolniczego. Z kilku referatów, tam wygło­
szonych, hardzo gorąco dyskutowano nad refe­
ratem p Życkiego, który wykazywał potrzebę 
polepszenia pomioszkań i płac sług dworskich 
i robotników rolnych, gdyż tylko staraniami 
o podnies:enie dobrobytu robotników zapobie­
gnie się tak dokuczliwemu dziś brakowi sił 
roboczych i zatamuje się ten nieustanny ruch 
emigracyju.y wśród ludu. Oczywiście, że podno­
siły się liczne glosy przeciw temu referatowi, 
ze względu na szczupłość dochodów z roi1' Po­
stanowiono go ostatecznie wydrukować, roze­
słać ziemianom i na przyszłym zjeździe pono­
wnie przedyskutować.

Wracam teraz do samego Wilna. Rośnie 
ono ogromnie i już w niem za ciasno, już 
brak pomieszkam Prawaa, że przez lat z górą 
dwadzieścia mieliśmy prawie formalny zastój 
budowlany, chociaż w tyoh dwudziestu la ach 
ludność W ilna z dziewięćdziesięciu doszła do 
blisko dwustu tysięcy. To też od ostatnich 
czterech ozy pięciu lat zakupno gruntów pod 
budowle i ruch budowlany coraz się więcej o- 
żywia i dziś jesL już naprawdę gorączkowym. 
Powstają jakby w okamgnieniu nowe dzielnice, 
nowe połączenia i w miejscu, gdzie jeszcze 
przed rokiem szumiała spokojnie trawa lub 
pstrzył się ogród warzywny, dzń wystrzela 
szereg wielkich kamienic w stylu pałacowym. 
Kto zua Wilno z przed pięciu bodaj lat, tea 
zawitawszy do niego dzjciaj uczuje się tu ob­
cym zaraz po opuszczeniu dworca kolejowego, 
bo natychmiast uj:zy przed sobą prostą, długą 
linię, niegdyś zamkniętą ogrodami, a dziś o- 
twartą i zabudowaną. Już -zeroka ulica Szo­
penowska połączyła ulicę Sadową ze Sw.ęto- 
jań ’ką, a w tym roku robią ulicę Ki; uwską, 
która od Stefańskiej pójdzie do Aleksandrow­
skiej, t. ,j do dworca.

Cenjr gruntów skaozą z każdym dniem 
niepomiernie, bo kredyt na budcwle, szczegól­
nie w Banku ziemiańskim, jest bardzo łatwy. 
Więc wytworzył się cały zastęp ludzi, budują- 
oych domy tandetne na sprzedaż. Z  kapitali- 
kiem drobnym, wystarczającym zaledwo na ku­
pienie plae.i, taki aferzysta, korzystając z kre­
dytu, oirzymuje materyat bez pieniędzy lepi 
z pośpiechem gmach niezmierny, zastawia go 
jaknajdrożei w banku, odprzedaje natychmiast 
i jeżeli zarabia kilka tysięcy rubli, uważa, że 
interes dobrze poszedł Czy takie domy posia­
dają warunki crwałośoi — o tem już można 
nawet dzisiaj coś powiedzieć. Oto wymownym 
w tym względzie jest fakt, iż ministerstwo 
rolnictwa i dobr pań- >va dydelegowato w na­
sze strony profesora B r inke, w celu zbadania 
przyczyn, powodujących ubeonie straszl we roz- 
wielmożnienie Się u nas grzyba drzewnego. — 
Poprzednio zjawiał się on tylko wyjątkowo,

teraz zaś większość staw.anych nowych dre­
wnianych budynków, jak również drewniane 
części kamienic niszczeją nader szybko wsku­
tek grzyba. Wiele domów, wzniesionych zale­
dwie przed kilku laty, dziś przedstawia już w 
części ruinę. Zarazki przyfcem przenoszą się 
na Izwycząj łatwo. Grdy się grzyb np. ukaże ra 
podłodze, to zaraz zjawia się i w ścianach, 
chociaż części uszkodzoue odrazu zostały usu­
nięte. .lest to więc dla właioh ieli aomow 
mieszkańców formalna klęska , której zaradzić 
trzeba koniecznie, a przedews-o slkiem zbadać, 
ozy grzyD ten znajduje się już w drzewach 
rosnących, ozy też jest on skutkiem używania 
do budynk jw drzewa nie dość suchego lub też 
zrąbanego w porze niewłaściwej, t. j. prz ' sil- 
nem krążeniu sąków. Bądź co bądź jednali ja- 
suein i niewątpliwom jest to, że ponieważ drze­
wo buuuloowa jest obecnie drogi3, a spekulanci 
chcą budować jak najtaniej,przeto uie uważają 
wcale na je kość materyału budowlanego, bo 
kamienicę tandetną sprzedadzą, a potem niech 
nabywca jej suszy sobie głową.

Dość, że po tym długoletnim zastoju bu­
do wlanym powstają t'-raz kamienice jak grzy­
by po deszczu. Są ładne, to prawda, pełne ir- 
namentów, mają wszelkie nowoozesne urządze­
nia, a ceny pomieszkań na razie jeszcze nie 
wygórowane A  ponieważ wygoda wszelka i 
komfort nęoą, więc w starych kamienicami, 
gdzie nie ma wodociągów, ni waterkiozetów ni 
porządnych sohodow, coraz większe pustki, cho­
ciaż ceny pomieszkań w niob. widocznie spa­
dają I naprawdę, dopóki właściciele kamienic 
nowych, choć tandetnie budowanych, nie za­
pragnę, czynszów niemożliwych, aopory kamie­
nice stare będą chorowały na brak lckatoróv 
i zapowiada się W ilnu rzecz zresztą niebywała: 
kracn kamienic starych.

Między nowości W ilna zaliczyć muszę 
także powstały świeżo warsztat wyrobów ar 
tystymznych z marmuru dla kościołow ] salo­
nów. Prowadzi go p. Trydula : marmuru uży­
wa kieleckiego. — Niemniej radziśmy z tego, 
że po ukończeniu studyów osiadł tu znowu 

llnianin. p . Zygmunt Paeł iewicz, arcysfca-np- 
larz, który w dziedzinie malarstwa dekoracyj­
nego jest talentem wybitaym ; także dla Was 
powmuo to być miłem, że to uczeń szkoły 
przemysłowej krakowskiej.

Eclb-a. z ■wóćL-
Wisła (na Szląsku) 20 lipca

Zmarły przed pięciu laty Bogumił Lołf, 
etnograf i publicysta chciał z A Lsty zrooió 
uozęszczaue i populanie uzdrowisko letnie,cos 
na wzór Zikopauago. Szczególny ten ozlow^k; 
energiczny praktyk i czuły marzyoiel w jelnej 
osobie, niestrudzony zbieracz - etnogral i u i -  
larz-amator, nie bez talentu, Ob opinii i\a i ol- 
nik, już z Warszawy, gdzie przez kilkanaście 
l«,t był urzęduikiem kolcó Teresp uskiej, upa­
trzył sobie W isłą, rozległą i lu mą  ̂wieś szląską, 
oskrzydloną łańcuchami Beskidów, ojczyznę 
rzeki W isły, i do niej zaglądał rok - roozuie yr 
czasie odpoczynku letniego. Po otrzymaniu 
emerytury zakupił kilka domków, zamieszkał 
w jednym z nich na stałe i rozpoczął starania 
o ściągnięcie większej liczby Poiakow. potrze­
bujących kuraoyi lub szukających od] pozynau. 
Nie bardzo mu się to udawało. Zajrzał do _ W i­
sły profesor Jan Karłowicz, bawui czai jakiś 
panna Marcellówna, państwo: Budkiewiczowie, 
Schmidtowie, Weryhov.ie, p in  Seweryn uug 
doktor Rogóyslfl, paa M les-Oskragiełło i mni, 
ale tysięcy, b a ! nawet dziesiątek f l t  było — 
Niemcy ściągają tu rok roczni, w kilkaao.ście 
rodzin, mają swój kurhanzfl, restaurecyę, ho­
tel i zapewne będzie ich stale przybywało,^ rze­
czywiście bowiem Wisła dla swego położenia, 
powietrza, dogolności komunikacyjnych, może 
się stać znakomitą stacyą klimatyczną

W ostatnich czasach p. Bohdan Hoff, ar- 
tysta-malarz i profesor gin nazyum realnego W 
Krakowie, syn śp Bogumiła, zakupił większy 
obszar gruntu z (asem dla pryrnaryusz;. szpita­
la z Krakowa, dra Krckiewioza i wybudował 
mu śliczną willę w stylu zakopańskim. P. Dy-

irrrn—

SONIA KOWALEWSKA
przez

Przekład Anastazyi Świderskiej.

Pew «*„ (C'iw  dalszy)- 
u°ra p>aT.v ®° *dZu podczas pobytu u nas Fe- 
jeden r i /  przyjechał do nas w odwiedziny 
OQa.jedyna . s4«iadów z córką Olgą. Była

wiQy v̂|jaril'aL, 4  mojego wieku, którą cza- 
ale zawile 11 Bywali rzadko bardzo u nas,
drugiego d o n iw  Z1f Ó bawili, a nawet nieraz 
wesoła i oży-w dnia odjeżużali. Olga była 
się ude^ni różuij UsP°sobifrniem zupełnie 
Dli ścisłej, seriief,̂ Qe-to też H® był" między na- 
pomimo to piejzjyi J przyjaźni. Przyjazd jej 
■wtedy cały nzi<ń w c -w  gdyż miałam
pierwsza moja myśl f  i{L xl Tym razem
poobiednią godziną ? N a jW ^  dzifciaJ będzie z 
z wujem stanowiło właśni*, f®z y ’1r°k  rozmowy 
sam na sam, żem go w y ^ ^ / ®  byłam z nim 
ła, a przeczuwałam, że obecność f . ia.
małej Olgi wszystko popsuje. PrzJvfft? P lutkl6J> 
przyjaciółkę tym razem mniej g g j
zwykle -  „Może om dzismj wcz, m i* 16’ 
dą?“ myślałam w głębi duszy. Ale gdzie u j l )  
zapowiedziano odjazd aż poznym wieczorem.

Po długim namyśle zebrałam się na 0(̂ _ 
Wagę 1 postanowiłam opowiedzieć wszystko mej 
rzyjaciółce i prosić, aby mi do rozmowy z -wu 

w ?  ni® przeszkadzała. „Słuchaj Olgo! — mó- 
' z przymileniem, —■ Będę się * tobą cały

dzień bawiła, zrobię wszystko, co tylko ze­
chcesz, ale za to będziesz tak dobrą i zostawisz 
mnie chwilkę po obiedzie samą, ja  jestem 
wtedy z wujem, przeszkadzałabyś nam". Zgo­
dziła się na to Olga. A  ja  spełniłam całem 
sercem uczynione przyrzeczenie. Grałam w gry 
pomysłu Olgi, choć bardzo niezabawne przyj­
mowałam na sii bie role nnjmniej zajmujące, 
byłam raz panią domu, drugi raz kucharką i na 
odwrót. Nareszi le zaproszono nas do stołu. 
Przez cały obiad siedziałam jak na rozpalonych 
węglach, myśląc, „czy ona dotrzyma obietnicy?" 
Spoglądałam w stronę Ul| i, dając jej znaki, że 
jej naszą umowę przypominam. iJo skończonym 
obiedzm pocałowałam jak zwykle w rękę mmkę 
i ojca i zbliżyłam się do wuja, bojaźiiwie cze­
kając co zechce uczynić. „Guż, moja mała, 
o czem dziś mówić będziemy ?"— zapytał Fe­
dor Pawlioz, głaszcząc mnie po twarzy. Pod­
skoczyłam z radości i biorąc go za rękę skiero - 
walam się w stronę naszej ulubionej sofki, 
kiedy nagle spostrzegam, ze Olga zapomnia­
wszy o przyrzeczeniu idzie wraz z nami. Moje 
wyrachowanie pogorszyło znaczne sprawę. 
Gdybym była nic nie mówiła, byłaby prawdo­
podobnie Olga, sama z własnej ochoty odeszła, 
usłyszawszy nasz^ naukową rozmowę, gdyż 
miała niepizyzwyciężony wstręt do wszystkiego, 
co w zakres nauki wchodziło. Gdy jednak wi­
działa, jak mnie opowiadania wuja zajmują i 
że tak gorąco piaguę być sama, wyobraziła so­
bie, że usłyszy cos nadzwyczajnego i postano­
wiła zostać z nami.

—  Gzy wolno mi będzie prz,

zapytała bingalnym głosem, patrząc swemi ła- 
d: mii, niebie^kiemi oozyma na Fedora Pa- 
wlioza.

— Czemu n i", kochana dziecino? — odpowie­
dział spoglądając uprzejmie no jej ładną, 
rumianą twarzyczkę.

Rzuciłam na nią zagniewanym wzrokiem, 
ale Olga nic się tem nie zra. ił a.

— Ulga tego n i ' zrozumie, pomięsza się jej 
w głowie, a nam przeszkadzać będzie — ude- 
zwałam się rozgniewana. Wszelkie moje uflło 
wania, aby się natrętnej Olgi puzbyć, były bez 
skuteczne.

— No, to będziemy sobie dzisiaj coś weso­
łego opowiadać — odzywa się dobrotliwie wuj 
i biorąc nas obie za ręce siaJa na sofie.

Szłam m: Leząca i zachmurzona j ta gu- 
wędko we trójkę, a zwłaszcza zastosowanie się 
do gustu i pojęcia Olgi, gniewało mnie. Zda­
wało im się, zo jestem ukradzi ma z najdroż­
szego, najświętszego skarbu, które jest w yłą­
cznie i całkowicie moją własnością. „ A teraz 
Soniu, siadaj na moich kolanach," powiedział 
wuj, który nie dostrzegł mego rozdrażnienia,. 
Czułam się zbyt obrażoną, aby mnie to we­
zwania rozzoroić mogło. „Nie choę, nie <flądę," 
odpowiedziałam z gniewem, siadaj w drugim 
kąoie sofy. Wuj spojrzał na mnie zdziwiony i 
usmieohnął się. Mozę się domyślił, że jestem 
zazdrosna \ chciał s'ę moim kosztem zabawić, 
dosó, że odwrócił się w stronę Olgi i powie­
dział : „Dobrze, niech i tak będzie, kiedy So­
nia, nie chce, to może ty siądziesz na moioh 
koiwłftołi14. Olg* ni® dąją ^  promc, i leszoze

nie wyszłam z osłupienia, kiedy się już wygodnie 
na kolanach wuja umieściła To było dla mnie 
coś całkiem niespodziewanego. Czyż mogłam 
coś podobnego przypuścić! ŻSawało mi się, że 
m się Ziemia z pod nóg usuwa Byłam zbyt 
przerażoną, aby choć słówko wymówić. W pa­
trzyłam się wielkiemi oczyma w moją szczęśli­
wą rywalkę, która onieśmielona, ale rozrado 
wana, na kolanach wuja siedziała, jakby się 
jej to miejsce z prawa należało; po jej uste 
i zkach biegał komiczny giyma.sik, jej dziecin­
na, okrągła twarzyczka przybierała wyraz po­
ważnie zasłuchanej osóbki, ozerwieniła fl 5 pr/.y 
tem tak, że nawet szyja i i ęce aż po łokieć 
szkarłatnego były koloru. Nie spuszczałam z 
niej wzroku - nagle, =ama nie wu-m, jak się to 
stało, jak by mni“ kto popchnął, ''•piłam moje 
zęby w Olgi ukrągłą białą rękę, po nad łokoiem 
tak silnie, że aż krew wytrysnęła Stało się to 
tak nagle i tak niespodziewanie, żeśmy wszyst­
ko troje w pierwszej chwili w osłupieniu wpa­
trywali się jedni w  drugich ; wyprowadził nas 
z tego osłupienia przeraźliwy krcyk Olgi.

Z dzikim, r uzpaczliwym wstydem, wybie 
głam, jak stizała z pokoju. „Z la ! mepoczciwa 
dziewczyno!“ wolał za uciekającą rozgniewa 
ny wuj!

W e wszy°tkmh dziecinnych strapieniach 
i troskach uciekałam zwykle do pokoju niani, 
zajmowanego niegdyś przez Maryę Wisilewnę, 
i teraz u niani szukałam pociechy. Skryłam 
głowę na kolanach dobrej, slarej piastunki i 
długo, rzewnie płakałam; przytulała mifle do
siebie, o uio we pytająo, gt&<*kato moje włosy,

m ów iąc: „kochana, biedna, moja dzieoina,
uspokój się moje lube serduszito" — nie było 
d'a mnie lepszej pociecny w utrapieniu iad 
możność wypłakania się io  woJi u mojej do­
brej starej, kochanej niani. Szczęściem dla 
mnie, nie było tego dnia g 1 weirantKi w do­
mu, wyjechała była na kilkodmowe odwie­
dziny w sąsiedztwo, nikt się o mnie nie py­
tał, nikt mnie nie szukał,  ̂ mogłam się przeto 
do woli u niani wypłakao. 1 ispokoiwszj się 
troonę, u\an.a napoiła innie lie ,»atą i ułożyła, 
do łóżka. Usnęłam wkrótce ciężkim, ołowia­
nym snem. Gdym się ntscępnegu } oianku o u- 
dziła i przypomnLaia sobis eszystko ci zaszło, 
ogarnął mnie taki wstyd, iż mi s±̂  zO zwało, 
że już n ig ły  na nikogo spojrzeć nie będę mo­
gła. W s*i stko się jednak lepi 'j obróciło, niż 
flę spodziewać mogłam: Olga. która wieczo­
rem odjechała, tak była szlachetuą, ze mnie 
j rzed nikim nie oskarżyła, nikt też o calem 

ajściu nie wiedział, nikt mi m o:ego złej 1 
czynu nie wyrzucał, nikt mnie nie droczy u 
Wuj nawet udawał, jak gdyby nic uie było 
zaszło

Ale co dziwniejs.e, od owego dnia zmie­
niło się całkiem moje uczm le dla wuja. «. uż 
nie rozmawialiśmy n gdy po obiedzie. Wkrótce 
też potem oijeohał Teodor Pawlioz do B j f " 3'  
burga, a choć często do PaLdino przyje .dżał 
* zawsze m wielką przyjaźń okazywał i j 1 g°  
bardzo lubiłam, straułara jednak na zaws fe to 
bałwoohwaloze ubóst flance go.

(Ciąg da1 -*J BMtąui),



2 PRZEGLĄD z dnia 30 Hpca 1899.
nowski z Warszawy zakupił dwa większe pla­
ce i buduje wspaniałą willę, również w stylu 
zakopańskim, według planu St. Witkiewicza. 
Dalej inżynier Ziembiński nabył ‘200 morgów 
gruntu w pięknem miejscu, obok will państwa 
Hoffów, celem rozparcelowania go pod pojedyn­
cze domki. Na gruncie tym inż. Ziembiński 
urządzi dobre drogi podjazdowe i przeprowadzi 
wodociągi. Pani Kotarska urządza obszerny 
pensyonat, nadto utworzyła się spółka, celem 
nabycia wzmiankowanego kotelu od dotychcza­
sowego właściciela, Niemca. Słowem rozpoczyna 
się ruch na dobre. Zdaje się, że W isła nieza­
długo stanie się poważnym konkurentem Za­
kopanego.

Dojeżdża się do nas z Cieszyna do Ustro­
nia, ztamtąd zaś dzieli już was od W isły za­
ledwie 10 kilometrów doskonałej drogi szoso­
wej. W  Wiśle jest kościół -katolicki i ewangie- 
licki, poczta, parę sklepów, restauracya, piwiar­
nie. W ycieczki na górę Baranią (do źródeł 
W isły 14 kilometrów), Kiczerę, Łomnę itd., są 
wspaniałe. W  przerzynającej wieś całą Wiśle 
poławiają się obficie pstrągi, (bardzo tu tanie 
i chciwie poszukiwane). Utrzymanie jest bar­
dzo tanie. Za domek ‘2-pokojowy na 4-miesięcz- 
ny sezon płaci się 60 — 75 zł.

Obecnie wszystkie wille pp. Hoffów są 
zajęte przez letników.

W ylew y tegoroczne nie zrobiły tu takiej 
szkody, jak w r. 1894. Pogoda, gdzieindziej 
deszczowa, u nas-jest słoneczna i ciepła. Dali­
bóg, warto obejrzeć ten uroczy zakątek Szląska.

Warszawski komitet mickiewiczowski
a Władysław Mickiewicz.

Z Paryża donoszą :
Komitet budowy pomnika Adama Mickie­

wicza w  Warszawie, po zakończeniu swych 
czynności, przesłał resztę funduszu pomniko­
wego panu Władysławowi Mickiewiczowi przy 
liście, który w całości umieszczamy : 

„Szanowny Panie!
Komitet budowy pomnika Adama Mickie- 

cza w Warszawie, ukończywszy swoje prace, 
ma zaszczyt przesłać Szanownemu Panu książ­
kę pamiątkową budowy pomnika. Ze sprawo­
zdania rachunkowego, w książce tej umieszczo­
nego wynika, że z funduszów, na budowę pom­
nika złożonych, pozostała suma rs. '21.835 kop. 
'28- Stosownie do uchwały swojej, zapadłej na 
podstawie porozumienia pomiędzy Szanownym 
Panem a działającym w imieniu komitetu wi­
ceprezesem Sienkiewiczem, komitet sumę tę 
przeznaczył Szanownemu Panu na pomnożenie 
i konserwacyę pamiątek po wieszczu naszym i 
zbiorów, dotyczących epoki jego życia, 
które Ty, Czcigodny Panie, jako dobry syn i 
obywatel z takim nakładem funduszów i pracy 
gromadziłeś.

W  wykonaniu tej decyzyi, komitet ma 
zaszczyt przesłać przy niniejszym przekaz 
bankowy na sumę fr. 58.034, odpowiadającą 
wyżej wymienionej sumie 21.835 rs. Co się 
tyczy sumy rs. 2.469 kop. 66, podniesionej 
z Banku (jak to widać z sprawozdania) na 
koszta jeszoze nie pokryte, to pozostałość, je ­
żeli się jaka okaże, przeszlemy Szanownemu 
Panu wkrótce wraz z umową księgarni, która 
bierze w komis rzeczoną książkę pamiątkową. 
Książka ta, wydana ze funduszów komitetu, 
stanowi przynależność pozostałej od budowy 
sumy, przeto wpływy z rozsprzedaży tej książ­
ki księgarnia obowiązana jest stosownie do za­
wartej z nią przez nas umowy, przesyłać bez­
pośrednio Szanownemu Panu.

Składamy przytem zapewnienie wysokiego 
szacunku i poważania.

Za prezesa : A. Kłobukowski, sekretarz44.
Stosownie do wyrażonego życzenia ko­

mitetu, p. "Władysław Mickiewicz, przejmując 
powyższą sumę, zajmie się przechowaniem i 
pomnożeniem zbiorów, odnoszących się do 
Adama Mickiewicza w sposób taki, aby one 
mogły służyć ku powszechnemu użytkowi 
i uczczeniu pamięci wielkiego wieszcza.

nie zachęcać do emigraeyi ze wsi; temu w duchu 
nikt się nie dziwi.

Nie chcę tu, jak niektórzy to radzili, kasować 
tanich kuchen, przytułków noclegowych i domów 
zarobkowych, bo są to instytucye, które pod koniec 
bieżącego stulecia zaszczyt nam wielki przynoszą, 
ale zwracam uwagę, czy dobra wola wspaniało­
myślnych jednostek nie jest zanadto cudzą krzywdą 
wyzyskiwana ?

Gazeta Warszaicska nie dopowiada swej 
myśli, ale nietrudno ją odgadnąć, mianowicie, 
że pragnęłaby, aby filantropi miejscy, ustana­
wiając rozmaita instytucye dobroczynne, pa­
miętali o tem, żeby nie służyły one za magnes 
przyciągający ludność ze wsi do wielkioh 

’ miast.

Co i o czem piszą.
Gazeta Warszawska porusza sprawę nędzy, 

jaka istnieje po wielkich miastach wobec zna­
nego taktu, że wszędzie na wsi brak robotnika. 
W  Warszawie w 1896 r. korzystało z przytuł­
ków noclegowych 280.000 osób ; w 1897 roku 
już 300.000 osób. Z każdym rokiem liczba 
tych nędzarzy, którzy nie mają dachu nad 
głową, gdy noc nadejdzie, roście niepospolicie 
w wielkich miastach, a równocześnie na wsi 
nie może się ani rolnictwo podnieść, ani prze­
mysł rolniczy rozwinąć, bo wszędzie jest brak 
robotników. Gazeta Warszawska pisze :

Są rażące sprzeczności w położeniu ekono- 
micznem naszego kraju: w mieście, gdyby nie pu­
bliczne miłosierdzie, umarłby z głodu bezdomny 
wyrobnik; na wsi czworaki puste, łąki i zboża n e 
zebrane, buraki nie opielone, krowy nie wydojona, 
owce nie ostrzyżone. Tam ludzie łożą ze swojej 
kieszeni, nic w zamian nie. otrzymując, by spełnić 
dobry uczynek, tu dadzą wszystko za tę pracę rąk.

Na placu w Warszawie stoi falanga ze 20-tu 
ludzi w maskaradowym stroju, ręce w kieszeni, 
papieros w ustach, wygląd cyniczny, przechodnia 
w dreszcz wprawiający na'vet w biały dzień. Py­
tam jednego z tych przedstawicieli wielkomiejskiej 
nędzy, na co tu czekają i czem się zajmują?

— My, panie, a tak co Bóg da, do sklepów 
towary z wozów znosimy i tak do „wszyćkiej 
robotym oże pan ma co, to ja za tanie pieniądze 
zrobię ?

—  A skąd ty rodem ? — zapytałem.
—  Rodem? z pow. gostyńskiego.
— Dużo zarabiasz na dzień ?
— Jak dzień, jeden i nic, drugi 30 kopiejek, 

a i rubel bywa; dziś szabas, to może i nic nie 
będzie, chyba, że od pana co wpadnie, ale jutro to 
najwięcej będzie, bo to panie po szabasie, to ruch 
duży u żydów.

— Przecież to jutro święto, a ty robisz ?
— Ha, kiej trza żyć.
—  Jadłeś co dziś?
—  A piłem „onopol“ (wódkę monopolową), ho 

zimno panie.
W  końcu widząc, że moja indagacya za długo 

się przeciąga, rzekł: — A co, nic nie zarobię od
pana?—i spojrzawszy ironicznie odwrócił się do swo­
ich towarzyszy.

Jest naturalnie wielka różnica w życiu miej- 
skiem i wiejskiem. Samo pożywienie, w takiej ta­
niej kuchni za 12  i pół kop. składa się z zupy 
z mięsem, pieczeni, i pół funta chleba pytlowego, 
kawy szklanki z mlekiem, czego na Wri nawet 
ekonom, lub pisarz prowentowy nie jest w stanie 
mieć na codzień, nie mówiąc dla całej rodziny, ale 
dla samego siebie.

Łatwość dobrego zarobku, choć czasem i 
chwilowego w miastach, przyjemność w niedzielę, 
tanie ubranie i bardzo dobre pożywienie nie może

Z życia Sobieskiego.
Akademia umiejętności w Krakowie od­

znaczyła w tym roku nagrodą Barczewskiego 
i wydała własnym nakładem dwutomowe dzie­
ło historyka warszawskiego prof. Tadeusza 
Korzona p. t. „Dola i niedola Jana Sobieskie­
go 1629—1674“ , owoc długoletnich sumien­
nych s ludy ów źródłowych. W  dziele tem daje 
nam autor barwny i pełen życia obraz nie­
zmiernie zajmującej epoki z przeszłości Pol­
ski ; na tle opisu spisków wojennych, procesu 
o zdradę stanu przeciw Lubomiiskiemu, sej­
mów, projektów elekcy i, wypraw wojennych, 
konszachtów z dyplomacyą zagraniczną i spraw 

j życia domowego — występuje plastycznie na- 
! kreślona postać Sobieskiego , późniejszego bo- 
| haterskiego króla, jego młodość i wiek męski, 
jego działalność publiczna i tajniki jego życia 
prywatnego.

Przytoczymy z zajmującej tej książki wią­
zankę najciekawszych szczegółów, 

j Rodowód swój Sobieski sam skreślił dla 
i nuncyusza papieskiego; widać z niego, jak 
j szlachetnych przodków potomkiem był ten bo­

haterski wojownik. Spotykamy tam dziadka 
Marka, wojewodę lubelskiego, podziwianego 
przez Stefana Batorego żołnierza i dowódzcę, 
oraz ojca Jakóba, który nie opuścił żadnej 
wyprawy, począwszy od 1618 r., a zawsze 
stawiał własnym kosztem roty husarskie, któ­
re złotemi zwano W  linii macierzystej rodo­
wód opierał się o Żółkiew-kiego, najszlachetniej­
szego i najmędrszego z Polaków, jacy  żyli w 
ciągu dwóch z górą stuleci. O Żółkiewskim 
wyraża się Sobieski z głębokiem uznaniem i 
bezgranioznem uwielbieniem. Zaznacza, że u- 
marł na placu honoru, stando, jak imperatoro­
wi należy, a gdy mu podawano konia, aby się 
ratował, odpowiedział: „Gdzie giną owce, tam 
powinien i pasterz, boby go się spytano, gdzie 
podział owce“ .

Sobieski urodził się w Olesku w zam­
ku na wysokiej górze. Podczas urodzenia je ­
go biły pioruny bardzo, a Tatarowie pod­
padli właśnie pod zamek. Gdy młodych So­
bieskich wyprawiano do cudzych krajów, oj­
ciec napisał im instrukcyę nauk, a gdy przy­
szło do ucz nia się tańców, przypisał : natań- 
eujecie się z Tatarami. Matka zaś po nieszczę­
snej Pilawieckiej ekspedycyi wskazywała sy­
nom jako przykład Spartanów, którym wolno 

| było z pobojowiska wracać z tarczą albo na 
'tarczy. Ojciec Jakób mawiał, że głupimi 
j szlachcie starożytnej szpetnie zgoła być ; lu- 
! dzie więcej sobie ważą chudego uczonego pa- 
| cholka, aniżeli pana wielkiego a błazna. Jakób 

nie miał wielkiej ufności do logiki i metafizy­
ki, utrzymując, że te nauki przydatne są teo­
logom, albo próżniakom.

Po odbyciu początkowych nauk w Kra­
kowie, wyruszyli obaj młodzieńcy na początku 
1646 r. za granicę. Dwuletni tam pobyt dał 
młodym Sobieskim dużo pojęć o narodach i 
rządach Europy Zachodniej. Zwłaszcza Jan 
okazywał później wykształcenie dostateczne; 
posługiwał się swobodnie łaciną i francuzczy- 

j zną, umiał po niemiecku i nieco po angielsku, 
w rzeczach wojskowych radził sobie w każdym 
wypadku, a Turków i Tatarów znał na wylot i 
rozumiał ich język. Z duchowieństwem wią- 

| zały go najbliższe rodzinne stosunki, w sercu 
j też nosił wiarę pełną prostoty. Nie .wątpił, że 

w pewnym domu w Lublinie obraz Chrystusa 
Pana naprzód pocić się począł, a potem otwo­
rzyła się rana w piersiach, tak, jakoby nożem 
przerżnął, skąd krew kapała. Z temperamentu 
był on porywczy, gorączka, ale to nie prze­
szkadzało, że sarn przyznawał sobie humor we­
soły z przyrodzenia.

Sobieski ukończył lat 19, gdy stanął z 
powrotem na ziemi ojczystej. Znalazł ją w 
krwi przez Kozaków, chłopów i Tatarów" sze­
roko rozlanej, w sromie ucieczki Pilawieckiej, 
czyli, jak wtedy mówiono, Plugawieekiej. Pod 
Baresteczkiem Jan został ciężko w głowę ra­
niony i o mało nie popadł w niewolę; zawdzię­
czał jedynie ratunek swoim towarzyszom, któ- 

j rzy przy tej sposobności jednego murzę żywcem 
pojmali.

Dowiadujemy się, że w owem okresie ży­
cia Sobieski sprowadzał wino beczkami i pił 
przez pół dnia w kompanii, chociaż pijaństwa 
nie lubił i od wina bólów głowy doznawał. W  
zatargach sąsiedzkich radził sobie po szlache- 
cku. Jednomyślność, a więc i liberum weto 
uznał za filar rzeczypospolitej, a dla wolności 
szlacheckiej zawsze wyznawał cześć głęboką.

W  lipcu 1655 r., gdy się zaczęła wojna 
szwedzka, Sobieski jako pułkownik był w rzę­
dzie tych, co sromotne stanowili do króla 
szwedzkiego poselstwo. Z przykrością widzi go 
profesor Korzon na obrazie Puffendorfa, jak 
stoi z podniesionemi w górę palcami w gro­
madzie wyższych oficerów, składając przysięgę 
poddaństwa na imię Karola Gustawa. Nawet 
gdy Stefan Czarniecki i Jerzy Lubomirski za­
wiązawszy konfederacyę Tyszowiecką wyszli w 
pole, gromadząc szlachtę koronną, Sobieski 
maszerował jeszcze w nieprzyjacielskich szy 
kach. Dopiero 1656 r. po niepowodzeniach 
szwedzkich połączył się z rodakami i pomagał 
Czarnieckiemu w zwycięztwie pod Warką, ści­
gając Szwedów aż do Warszawy. W  tymże 
roku przyozdobiony został Sobieski urzędem 
chorążego koronnego. Ta łaska królewska mia­
ła wartość przebaczenia za spełnioną w roku 
zeszłym zbrodnię, ale za to urażony zbi ego- 
stwem Karol Gustaw kazał przybić na szubie­
nicy nazwiska oficerów, a więc i Sobieskiego.

Na wiosnę r. 1658 spętykamy Sobieskie­
go w Jaworowie; opowiadano sobie, że przy­
stojny i waleczny 25-letni starosta jaworowski, 
bawił się temi czasy ochoczo i miał znaczne 
powodzenie u dam, a przedewszystkiem, że 
wpadł mile w oko najpiękniejszej pannie z 
fraucymeru królowej, 14-letniej Maryi Kazimie­
rze. Sobieski powziął odrazu tak głębokie przy­
wiązanie do panny, że postanowił nigdy się z 
inną nie żenić. Zdaniem autora, nieszczęście mieć 
chciało, że tak silnym węzłem serdeeżnym

związał się z kobietą, która nie była godną 
ani szlachetnego serca, ani świetnego jego sta­
nowiska w narodzie. Dziwną atoli jest rzeczą, 
że pozyskawszy wzajemność Marysieńki, Sobie­
ski nie oświadczył się o jej rękę w ciągu trzech 
lat i dał się ubiedz ordynatowi Janowi Za­
moyskiemu. Decydującem widocznie było wię­
ksze bogactwo Zamoyskiego, od którego Ma­
rysieńka otrzymała oprócz starostwa Kałuskie- 
go sumę 60.060 złotych na osobiste wydatki. 
Po zamążpójśeiu Marysieńki Sobieski, biorący 
udział w ustawicznych wyprawach wojennych 
zawiązał z nią tajemną korespondenoyę, a w r. 
1661 w kościele Karmelitów w "Warszawie po­
przysiągł jej, żonie żyjącego Zamoyskiego, doz­
gonną miłość.

Dalsze ustępy pierwszego tomu ukazują 
nam intrygi królowej Maryi Ludwiki, która 
idąc za wskazówkami M&zariniego, usiłowała 
przeprowadzić jeszcze za życia Jana Kazimie­
rza elekcyę starego Kondeusza albo jego syna 
na przyszłego króla polskiego. Szerzyła ona 
sprzedajność w wojsku, pamiętając przeue- 
wszystkiem o wpływowych wodzach. Ze spra­
wą tą łączyła się sprawa rokoszu Lubomirskie­
go, którego Marya Ludwika ścigała z nieubła­
ganą mściwością. W  intrygi swoje udało się 
królowej wciągnąć także Sobieskiego, do cze­
go dopomogła jej zwłaszcza śmierć Zamoy­
skiego. W e dwa tygodnie po jego zgonie wi­
dzimy Sobieskiego przy boku Marysieńki w 
Warszawie, a dwór królewski nalegał na szyb­
kie zawarcie jawnego ślubu. Małżeństwo So­
bieskiego wkrótce zostało zawarte z niezmier­
nym przepychem, a Marysieńka nie przestała 
czynić zabiegów, aby Sobieskiego obe 
drzeć z honoru i reputacyi. W krótce po g o ­
dach weselnych rozpoczął się taniec wojenny 
z Lubomirskim, który po powrocie z Szląska 
przybrał wyraźną i groźną postać rokoszanina. 
Sobieski przyjął po nim urząd marszałkowski, 
który go naraził na liczne nieprzyjemności, a 
stale przywiązał do planów królowej.

Po kilku wyprawach wojennych nareszoie 
nastąpiło uroczyste przeproszenie króla przez 
Lubomirskiego, który ściskając dawnych swych 
towa rzyszy, w końcu stanął przed Sobieskim, 
wziął jego rękę i położył sobie na głowie w 
milczeniu.

Wraz z rokoszem Lubomirskiego upadła 
i sprawa elekcyi za żyoia Jana Kazimierza, 
ustępując miejsca elekcyi, która z chwilą ab- 
dykaoyi króla musiała w naturalnym rzeczy 
porządku nastąpić.

W  tej dobie przejśoiowej Sobieski, a ra­
czej Marysieńka nosi się z myślą opuszczenia 
kraju i osiedlenia się we Francyi. Korespon- 
deneya z ministrami francuskimi .jest nawet

głowy, ani nie został dotkniętynie stracił 
infamią.

Pod koniec dzieła opisuje jeszcze prof. 
Korzon położenie ówozesne Ukrainy i nieusta­
jący fermeut, wśród Kozaczyzny, oraz początki 
panowania Wiśniowieckiego i stosunek nowego 
króla do Sobieskiego, wszystko równie dokła­
dnie i zajmująco, jak poprzednie sprawy. 
W ogóle dzięki obfitości szczegółów i krytyczne­
mu oświetleniu p. Korzon w niniejszej książce 
spełnia szczytne zadanie historyka wskrzesza­
jącego minione dzieje do nowego życia w pa­
mięci narodu.

Mały Felieton.
Wielmożnemu liodociowi na pożegnanie.

Choć napływ sen  ty  m en  tó  w często z wiekiem,
[wzrasta

Choć pióro pańskie cenię, uwielbiam, s z a n u j  ę, 
Excusez— do k o c h a n i a  nastroju nie ozuię, 
Zatem: p r e c z  z tą p o k u s ą ,  bo wyjeżdżam

[z miasta
I choć język mnie świerzbi....

Addio!...
punkt !...

Basta!
Anna Nemnannowa.

Z izby sądowej.
Lwów, 29 lipca.

(Rozruchy na wiecu katolickim).
W czoraj o godz. 7X/S wieczorem zapadł 

wyrok w sprawie awantur, urządzonych przez 
socyalistów na wiecu katolickim. W yrobnik 
Chodzicki został skazany na 3 miesiące więzie­
nia obostrzonego postem co tydzień, czeladnik 
stolarski Kopacz na 3 tygodnie ścisłego are­
sztu, obostrzonego postem co tydzień, akademik 
W yrostek na 3 dni aresztu, względnie grzywnę 
15 złr.

Resztę oskarżonych uwolniono od winy 
i kary.

* **
Nowy Sącz, 27 lipca.

(Malwersac.yc propinaeyjnc).
W  procesie o 220.00 < zł., pobrane niepra­

wnie od szynkarsy i prywatnych konsumentów 
piwa przez propinatorów nowosądeckich, En 
glandera i Korna, przesłuchano jako pierwsze­
go świadka, burmistrza Nowego Sącza, p. Lu- 
cyana Lipińskiego. Podał on, że wprawdzie 
dzierżawcom propinaoyi wedle kontraktu nie 
wolno podwyższać opłat, ale o sprawkach 
oskarżonyob ^urzędowo gmina nie wiedziała, na 
prywatne zas doniesienia nie mogła czynić ża-

żywą, a warunki, wymagane przez Sobieskiego, dny Cb. zarządzeń, stało 
wcale nie  ̂grzeszą skromnością. Żąda on od j gmjna milcząco zgodziła 
Ludwika X IV -go  buławy marszałka Francyi, I opłaty od piwa.
godności księcia para Francyi, oblatowanej w j Świadek, Maurycy Dattner, dawny propi-

się więc tak, jakoby 
się na zdwojenie

parlamencie i z ustawą, dogodną dla żon y ; 
nadto orderu Świętego Ducha ze wstęgą błę­
kitną i dóbr wartości 400.000 liwrów, na któ­
rych miał być oparty tytuł książęcy. Sobieski 
chciał mieć wstęgę błękitną i godność mar­
szałka Francyi dość wcześnie, aby mógł oka­
zać się w nowych odznakach franouskich za­
raz po elekcyi, na której zamierzał założyć 
swoje polskie urzędy. Sobieski wymawiał sobie 
możność przyjazdu z powrotem do Polski tak 
w interesach Francyi, jakoteż we własnych 
sprawach domowych. O wyprzedaniu się z 
dóbr dziedzicznych nigdy nie wspomniał, a 
więc o niem nie myślał; jeśli zaś żądał daro­
wizny dóbr od króla francuskiego, to nie z in­
nego powodu, tylko z braku własnych rozpo- 
rządzalnyoh funduszów na kupno. Jego układy 
ze spadkobiercami Zamoyskiego przekonywują
0 nLzmiernem zadłużeniu wszystkich majątków 
ziemskich. Tak np. Tarnów, wartujący 175 ty­
sięcy, miał długów 200 tysięcy, a inne dobra 
w nielepszych przedstawiały się warunkach. 
Brak grosza z powodu niepokojów politycznych 
dawał się dotkliwie uczuć i gdyby nie pensya 
francuska, Sobieski nie m ógłby nawet zaspo­
koić potrzeb swojej żony, która wcale rozrzu­
tną nie była. Pomimo niedostatku domowego 
Sobieski wydawał pokaiue sumy na wspomo­
żenie zasłużonych wojskowych, czem sobie zdo­
bywał napowrót miłość żołnierza, utraconą w 
walkach z rokoszanami.

Opisując życie prywatne Sobieskiego, au­
tor zużytkował wszystkie choćby najdrobniej­
sze notatki, na jakie napotkał; dowiadujemy 
się wskutek tego o wielu ciekawych szczegó­
łach, jak np. o tym charakterystycznym fakcie, 
że Sobieski szukał dla Marysieńki oślicy, aby 
się w jej mleku kąpać mogła.

W  drugim tomie przedewszystkiem znaj­
dujemy opis dwóch wielkich spraw : najazdu 
Tatarów i sejmu abdykacyjnego i elekcyjnego. 
Obrona od Tatarów stała się wyłącznem zada­
niem Sobieskiego, gdy szlachta najbardziej 
troszczyła się o wolną elekcyę, a cała jej po­
dejrzliwość kierowała się ku oczekiwanemu 
przybyciu Kondeusza. Mawiano na sejmikach: 
„My się z tej nie boimy strony (od Tatarów), 
tylko od Kondeusza, a w ostatku niech tu nas
1 popalą , my wolim tu odstradać wszystkiego, 
a iść przeciwko tamtym14.

Sobieski miał do rozporządzenia 7.000 
żołnierza, Tatarów zaś było około 80.000, z ni­
mi Kozaków 24.000 i 3.000 janczarów.

Sobieski, aby powiększyć swe nieliczne 
wojska, nie wahał się poruszać chłopów całemi 
gromadami i ważne miewał od nich usługi 
wojenne. Niejeden szlachcic miał mu to za 
złe, podejrzliwie posądzając go o niebezpieczną 
chłopomanię. Pod Podhajcami spotkał się So­
bieski z olbrzymią masą tatarsko-kozacką. 
Dzięki jego gorącej przemowie, rozumnym roz­
porządzeniom, niezwykłej energii i przytom­
ności umysłu, czerń nieprzyjacielska doznała 
dotkliwej porażki.

Nawet Jan Kazimierz mimo swej apat.yi 
i odrętwienia zrozumiał, że tylko Sobieski ura­
tował Rzeczpospolitą od zalewu tatarsko-ture- 
ckiej i ofiarował mu w r. 1668 buławę ko­
ronną.

Następnie opisuje autor szozegółowo słyn­
ny sejm abdykacyjny i elekcyjny i udział 
w ąiem Sobieskiego.

Na sejmie elekcyjnym Sobieski kierowany 
nienawiścią do "Wiśniowieckich, wstrzymał i 
zawiesił prawowitość sejmu, rozpoczynając ce­
remonię zerwania z powodu protestacyi Marcina 
Zamoyskiego. Profesor Korzon oświadcza słu­
sznie, że Sobieski w  tej chwili spełniał wielki 
grzech przeciwko ojczyźnie, zadawał wielki 
cios przyszłości narodu i własnemu później kró­
lowaniu, podając zgromadzeniu truciznę wolno­
ści. Tym razem odepchnięto jeszoze tę truciznę, 
chciano nawet zabezpieczyć przyszłe elekeye 
od intryg i prywaty, oraz ukarać przedajnych 
senatorów wraz z protestującym Zamoyskim, 
ale ostatecznie zabrakło stanowozości i nikt

nator, który pobierał od oskarżonych 10( 0 zł. 
miesięcznie „miiezkowego“ (Schweiggeldu), za­
pytany, za co były te pieniądze, odmówił wy­
jaśnienia, gdyż nie może wyjawić tajemnicy 
handlowej. Co do kontraktu dzierżawy, to u 
trzymuje on, że artykuły 17-ty i 18-ty, które 
postanawiają, iż dzierżawcom nie wolno p^bie 
rać za hektolitr piwa więcej jak 4 zł. 40 et-., 
są dla niego niezrozumiale, bo dzierżawcy pro 
pinaoyi mogą dowolnie dyktować szynkarzom 
ceny zakupna i odsprzedaży piwa.

Assesorowie miejscy, pp. Jakubowski i 
dr. Sterkowicz zeznali, że wcale nie pozwolili 
ani wyraźnie ani milcząco na pobór opłaty 
wyższej, aniżeli ustanowiona kontraktem dzier­
żawy.

Następnie p. Kozłowski, właściciel hotelu 
i piwiarni na dworcu kolejowym w N. Sączu 
wykazywał, że szynkarz absolutnie od propina- 
tora zależnym nie jest, bo wyszynk piwa przy­
nosi tak mało, że nie może stanowić jedynego 
dochodu przedsiębiorcy, a skoroby przedsiębiorca 
chciał zerwać stosunek z propinatorem, może to 
uczynić bez przeszkody w każdej chwili. Pro- 
pinator natomiast jest zależnym od szynkarza 
o tyle, że musi dbać, ażeby miał odbiorców, 
bo wycofać się z dzierżawy bez straty kaucyi 
przed upływem terminu dzierżawnego nie mo- 

j że ; a zatem interpretacya art. 17 i 18 kontrak­
tu przez p. Dattuera jest mylną.

Jakob Grossmann, radny i były propina- 
tor nowosądecki, stwierdza, że będąc propina­
torem, nigdy ide pobierał więcej jak 4 złr. 
40 ct. od hektolitra piwa bo tego propinator 
nie śmie. Natomiast szynkarzom wolno było 
pobierać za piwo zapłatę jaką tylko choieli. 
Jeżeli obecni propinatorzy zamiast 4 złr. 
40 ct. pobierali 8 złr. 60 ct., to dopuszczali 
się oszustwa, albowiem szynkarze płacili tyle 
jedynie z powodu, że me znając warunków 
kontraktu dzierżawy propinaoyi, mogli sądzić, 
iż tyle faktycznie płacić są obowiązani. Dalej 
wylicza świadek, że propinatorzy, sprzedająo 
rocznie 5.000 hl. piwa tylko po 4 zlr. 40 c t , 
musieli mieć 11.000 zlr. czystego dochodu, 
a pobierana przez oskarżonych nieprawnie 
nadwyżka zwiększała ten dochód o 21.000 zł. 
Świadek jako radny wie dobrze, że żaden 
z członków Rady nie pozwolił i pozwolić nie 
mógł bez formalnej uchwały na pobieranie 
wyższej opłaty od hektolitra piwa, niż w ar­
tykułach X V II  i X V III kontraktu dzierżawy 
jest dozwolone. Zresztą i Rada miasta nie by­
łaby uprawnioną do wydawania podobnych 
uohwał, gdyż taki pobór musiałby być uchwa­
lony przez Sejm krajowy i sankeyonowany 
przez Cesarza.

Na tem skończyło się postępowanie do­
wodowe. Trybunał wydał dziś wieczorem wy­
rok, oddalający skargę oskarżycielki, szynkarki 
Zelmanowiczowej, i skazał powódkę na zapła­
cenie pozwanym kosztów procesu w kwocie 
243 złr. 95 ct. Motywem tego wyroku jest to, 
że Zelmanowiczowa nie jest wpisaną w rejestr 
szynkarzy, tylko jej mąż, ona więc nie posiada 
czynnej, ni biernej legitymacyi, jako w spra­
wie propinacyinej poszkodowana. Nadto pod­
nosi wyrok, że pozwani byli tylko cichymi 
poddzierżawcami propinaoyi, których gmina 
nie miała obowiązku zn ać; zaś właściwych 
dzierźawoów powódka nie zaskarżyła. "Wreszcie 
powiedziano w wyroku, że wedle zeznania bur­
mistrza mogą dzierżawcy tej propinaoyi pobie 
raó od piwa opłatę dowolną, chociaż w kon­
trakcie jest to wzbronione.

Po wódka Zelmanowiczowa wniosła rekurs 
do sądu apelacyjnego w Krakowie, gdyż ma 
ona od lat kilkunastu konoesyę szynkarską i 
opłaoa wszelkie podatki z piwiarni i restaura- 
oyi, utrzymywanej przez się na mocy tej kon- 
cesyi.

KRONIKA.
Lwów 29 lipca.

Wiadomość, urzędowe. Cesarz pozwolił przy­
jąć i nosić : prokuratorowi lwowskiego gr. kat. kon- 
systorza w Rzymie, Bazylemu Lewickiemu order 
Grobu św. klasy trzeciej, ofieyałowi austryackich 
kolei państwowych, naczelnikowi urzędu ruchu w 
Nowosielicy Antoniemu Munzbergowi krzyż kawa­
lerski orderu korony rumuńskiej; inspektorowi au­
stryackich kolei państwowych Aleksandrowi Gotzo- 
wi we Lwowie rosyjski order św. Stanisława klasy 
III, dalej krzyż kawalerski orderu korony rumuń­
skiej i rumuński srebrny medal zasługi klasy II, 
wreszcie medal rosyjski ustanowiony na pamiątkę 
wojny 1877 — 1878; radzcy dworu i dyrektorowi 
kolei państwowych we Lwowie, Ludwikowi Wierz­
bickiemu krzyz komandorski orderu koi ony rumuń­
skiej ; radzcy cesarskiemu, starszemu inspektorowi 
austiyackieh kolei państwowych Henrykowi Gassne- 
rowi we Lwowie krzyż oficerski orderu korony ru­
muńskiej ; starszemu inspektorowi, kierownikowi dy- 
rekcyi kolei państwowych w Krakowie Józefowi Ho- 
roszkiewiczowi krzyż oficerski orderu „Gwiazda Ru- 
munii“ ; starszemu inspektorowi austryackich kolei 
państwowych Spirydyonowi Makarewiczowi w Krako­
wie kizyz oficerski orderu korony rumuńskiej, wre­
szcie starszemu konduktorowi austryackich kolei 
państwowych Ferdynandowi Rozehnalowi r e Lwo­
wie rumuński srebrny medal zasługi klasy II

W akademii w Weihenstephan koło Mona­
chium otrzymali dyplom rolniczy dwaj Polacy ro­
dem z Galicyi. Stefan hr. Łos .(z odznaczeniem) 
i Eustachy Scibor Rylski.

Bankructwo. Sąd obwodowy w Kołomyi otwo­
rzył konkurs do majątku Heischa Kamila, niepro- 
tokolowanego kupca w Kosowie.

Koilkursa rozpisują: Wydział "powiatowy w
Nadwornej na posady akuszerek okręgowych w Łan- 
czynie i Delatynie z roczną płacą 100 zlr.; termin 
do końca sierpnia. — Prsełożeńtwo zboru izraelic- 
kiego we Lwowie na posadę nauczyciela kierujące­
go szkoły ludowej izraelickiej męskiej .we Lwowie 
z poborami 1300 złr. i prawem do pięciu do­
datków pięcioletnich po 45 złr. Termin do 15 go 
września.

Stowarzyszenie posługaczy lwowskich, za­
wiązane we Lwowie przed paru miesiącami, wy­
kluczyło o. egdąj na walnem zgromadzeniu jednego 
ze swych członków, potępiając tem jego nadużycia, 
wybryk" i awanturnicze prowadzeni^ się. Jest to 
bardzo dodatni objaw, że korporacya ta skupiająca 
około siebie ludzi prostego pochodzenia i niewy­
kształconych, ma przecież tak wysokie poczucie 
moralności. Instytucya taka zasługuje naprawdę na 
zaufanie publiczności.

Akademicy syoniści obradowali we środę 
i czwartek we Lwowie w liczbie około stu nad 
rozma tymi kwestyami syonb tycznemi. Z kilku re­
feratów, jakie na wiecu tym wygłoszono, zanotować 
należy następujące myśli: Starać się o uznanie na­
rodowości żydowskiej na wszechnicach ; w tym celu 
postanowiono wnieść niebawem do senatów uniwer­
syteckich odpowiednie petyeye. Dalej dążyć do 
stworzenia żydowskiego uniwersytetu ludowego u- 
rządzać na prowiucyi odczyty dla syonistów, wy­
dawać organ dla akademików-syonistów, uprawiać 
szermierkę i zakładać żydowskie kluby gimnasty­
czne. Uchwalono zaś wezwać akademików-syonistów 
ażeby ani nie polszczyli ani nie niemczyli swych 
imion, lecz zachowywali ich brzmienie hebrajskie.

Powodzie lipcowe wyrządziły w samym po­
wiecie krakowskim szkodę na blisko 280.000 złr. 
Powódź nawiedziła tam 36 gmin, z których dzie­
sięć zrujnowała kompletnie.

Przeniesienie zw łok austryackiego feldmar­
szałka porucznika barona Józefa Stutterheima i je­
go małżonki, spoczywających od r. 1831 pod je­
dnym pomnikiem na cmentarzu gródeckim w pobliżu 
dzisiejszego zakładu im. Bilińskich odbędzie się we 
Lwowie dnia 7 sierpnia na cmentarz łyczakowski. 
Baron Stuttzrheim odznaczył się w r. 1809 pod 
Aspern jako dowólzca 9-go pp., noszącego podów­
czas imię Adama ks. Czartoryskiego-Sanguszki, feld­
marszałka austryackiego, oraz w kampanii włoskiej 
w r. 1814. W  r. 1831 był główno-dcwodzącym 
wojsk austryackich w Galicyi. Zwłoki baronowstwa 
Stutterheimów spoczną teraz we wspólnym gro­
bowcu obok sp. jenerała Scbulenburga, dowódzcy 
11 korpusu, zmarłego w r. z. we Lwowie; jenerał 
Schuleuburg sam czynił starania w ministerstwie 
w ojny o kredyt na godne umieszczenie popiołów 
dzmluogo bojownika.

Wpisy do zakładu wyższego wychowawczo- 
naukov/ego Sióstr Nazaietanek we Lwowie ulica 
Unii Lubelskiej 1. 9 odbywają się przez całe wa­
kacje. Siotry Nazaretanki do zakładu swego przyj­
mują pensyonarki stałe, półpensyonarki i do­
chodzące.

Żnowu zamach, z  st. Domingo, stolicy repu­
bliki mulackiej Da wyspie Haiti, donoszą, że prezy­
denta republiki Ulissesa Heureaux zamordowano na 
ulicy. Morderstwo to, jak przypuszczają, stoi 
w związku ze spiskiem politycznym w celu wywo­
łania rewolucyi, która się jednak nie udała, wice­
prezydent bowiem objął rządy i na wyspie panuje 
spokój. Zamordowany był murzynem, a od 12 lat 
wybierano go prezydentem rzeczypospolitej Haiti.

Konfiskata lampek przed obrazy. Czytamy
w Czasie : W  krakowskim handlu nafcy Mauryce­
go Kreislera, izraelity, przy ulicy Grodzkiej, sprze­
dawane były lampki przed obrazy świętych z wy­
obrażeniem Serca Pana Jezusa, Serca Matki Bo­
skiej, świętego Józefa, aniołów itd Magistrat, wy­
chodząc z słusznej zasady, że sprzedawanie takich 
przedmiotów przez izraelitę jest profanacyą, polecił 
komisaryatowi skonfiskowanie lampek, czego też 
wczoraj dokonano.

Piorun zapalił we wtorek w Borszczowie sto­
dołę dworską, od której zajęły się także inne bu­
dynki gospodarskie, oraz 50 sążni drzewa. Strata 
wynosi 10.000 zł.

Austryaccy ułani otrzymają znowu lance.
Przed dziesięciu laty skasowano je, ponieważ zawa­
dzały przy szybkiem wsiadaniu na koń, a przyda­
tne były tylko w potyczkach konnicy z konnicą.— 
Coraz częściej jednak musi konnica potykać się z 
piechotą i dlatego musi zeskakiwać z konia, przy 
czem znowu lanca zawadza. Otóż obecnie wynale­
ziono lance składane, które będą wisiały obok sio­
dła i nie będą ułanom przeszkadzały w ruchach,

Hiszpańska etykieta. P. Wincenty Lutosław­
ski znany autor wydanego po angielsku dzieła
„Początki i rozwój logiki Platona11 ogłasza w Ate­
neum wrażenia swe % podróży, odbytej po Hiszpa­
nii p. t. „Wędrówki Iberyjskie11. Autor zaznacza 
między innemi niezwykłą uprzejmość Hiszpanów, 
która objawi* się częstokroć w formie dość orygi­
nalnej. Np. w wagonie Hiszpan nie zacznie jeść 
dopóty, dopóki ni poczęstuje poprzednio wszystkich 
bez wyjątku podróżnych. Częstowani, odpłacając się 
grzecznością za grzeczność, winni odmówić poczę­
stunku. Kiedy autor zwiedzał uniwersytet w Ma­
drycie, trafił na egzamina. Profesor, chcąc mu oka­
zać najwyższą uprzejmość, prosił gościa, aby go 
zastąpił w egzaminowaniu studentów. Autor, świa­
domy obyczajów hiszpańskich, propozycyi tej nie

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. Ir. Ml- 

niatarstwa haadla
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Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściauy 
w miezakaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tekturowa ora* raparacya tycMt. Długoletnią trwałość porę-
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Podług doniesień z urzędowych kół serbskich 
taka sama prooedura zastosowaną będzie do 
rozpoczynającej się za 10 dni rozprawy prze­
ciw sprawcom zamachu na Milana. O rozprawie 
wydawane będą regularnie sprawozdania. Jak 
zapewniają, rząd poczynił te zarządzenia w 
tym celu, aby obalić twierdzenie, że zamach 
został wywołany przez polioyę.

Tromsee (Norwegia) 29 lipca. Stojący tu 
na kotwicy rosyjski pancernik „Świetlana11 
otrzymał z Petersburga telegraficzny rozkaz u- 
daó się ku wyspie Niedźwiedziej i obserwować 
tam roboty ekspedyoyi niemieckiej. „Świetlana1* 
dzis odpłynęła.

Wiedeń 29 lipca. Dzienniki donoszą, iż 
wczoraj popołudniu odbyła się pod przewodni­
ctwem prezydenta ministrów kr. Thuna rada 
gabinetowa, która trwała 2 godziny; wzięli w 
niej udział minister skarbu Kaizl, minister 
oświaty hr. Bylandt Rheidt, minister rolnictwa 
Kast i minister sprawiedliwości dr. Ruber.

Wiedeń 29 lipca. Ministerstwo handlu w 
porozumieniu z ministerstwem oświaty ogłosiło 
wykaz szkół przemysłowych, w których odbyta 
nauka uprawnia do samodzielnego prowadzenia 
pewnego przemysłu. Z  galicyjskich szkół są to : 
dla przemysłu tokarskiego: szkoła wyrobów 
drzewnych w Kołom yi i szkoła tokarsko-sto- 
larska w Stanisławowie. Zaś dla przemysłu 
stolarskiego: szkoła kołomyjska, stanisławow­
ska i szkoła wyrobów drzewnych w Kimpo- 
lungu.

Paryż 29 lipca. "W Nancy aresztowano pe­
wne indywiduum nazwiskiem Franęois, pod za­
rzutem szpiegostwa. Zauważono mianowicie, że 
wspomniane indywiduum utrzymuje żywe sto­
sunki z oficerami niemieckimi.

Quesnay de Beaurepaire ogłasza w Echo 
de Paris wynik swojego prywatnego śledztwa 
w sprawie Dreyfusa. Są to mianowicie zezna­
nia 31 świadków, których nazwisk Quesnaynie 
uodaje. Jeden z tych świadków miał powie­
dzieć, że Dreyfus podczas manewrów w Muhl- 
hausen utrzymywał żywe stosunki z wyższymi 
oficerami. Inny świadek miał raz pożyczyć 
Dreyfusowi referatu o kolejach żelaznych, a w 
kilka dni znalazł potem tłumaczenie tego refe 
ratu w  dziennikach niemieckich. Jeszcze inny 
świadek twierdzi, że pewien dyplomata rosyj­
ski wyraził się przed nim z przekonaniem o 
winie Dreyfusa i powiedział: „Ten człowiek
nam służył“ . Wreszcie w jednem z zeznań znaj) 
duje się twierdzenie, że Dreyfus utrzymywał 
stosunki z Panizzardim, i że sam Panizzardi 
nie krył się z przekonaniem o winie Dreyfusa.

Londyn 29 lipca. W  dalszym ciągu posie­
dzenia Izby gmin oświadczył minister Cham­
berlain, iż panujące obeonie w Transwaalu 
nieporządki wystawiają na szwank stanowisko 
Anglii, która musi zachować hegemonię w 
Afryce południowej; dalsze trwanie obecnej 
sytuacyi mogłoby pociągnąć za sobą wiele wo­
jen. Anglia, jako państwo cywilizacyjne, musi 
ściśle przestrzegać prawa ochrony swoich pod­
danych. Pierwszym krokiem do załatwienia 
istniejących przeciwieństw jest niezwłoczne 
osiągnięoie faktycznego zastępstwa uitlanderów 
i przyznane im prawo wyborcze będzie najle­
pszym środkiem pokojowego osiągnięcia celu.

„Należy się spodziewać — oświadczył 
w dalszym ciągu Chamberlain —  iż niebawem 
przyjdzie do porozumienia. Dotychczas nie sta­
wialiśmy rządowi transwaalskiemu żadnego 
ultimatum, ale nie spoczniemy dopóty, aż 
sprawa zostanie po naszej myśli załatwioną. 
Nikt nie myśli o nabyciu kraju, a utrzyma­
nie dobrobytu i pomyślnego rozwoju Trans­
waalu leży również w naszym interesie.

„Nie wtargniemy do Transwaalu pod wa­
runkiem, że rząd republiki południowo-afrykań- 
skiej uzna zupełne równouprawnienie obu bia­
łych ras. Sytuacya jest bardzo poważną, można 
się jednak spodziewać pokojowego załatwienia 
zatargu. Zanim to nastąpi, musi jednak prze­
konać się prezydent Kruger, że my sprawę tę 
traktujemy zupełnie poważnie, a za nami stoi 
kraj cały11.

Po dłuższej dyskusyi etat kolonialny je ­
dnogłośnie przyjęto.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 29 lipca, Hr. M. Borkowski 

z Mielnicy. Hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzić. M. 
Cieńska z W odnik. E. Erank z Hamburga. B. Ber­
ła z Londynu. K. W eydlich z Podola. Dr. H. W i- 
glitzky z Czerniowiec. J. W ęgłowski z Rosyi. Dr. 
W . W eigart z Podlisek. S. Dankner z Stanisławo­
wa. D. Glogier z Tarnopola. J. Dworzak z Dzikowca.

Ponowna zmiana mieszkania.
S p ecyalistach orh b  w en eryczn ych , sk órn ych  

p łciow ych  i n arząd u  m oczow ego

b. lekarz na klinikach nniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 
O P E R A T O R

mieszka obecnie przy u l. A k a d em ick ie j 1. 13 i ordy­
nuje od 10 do!2 rano i od 3 do fi po południu 

D r. S T  A  X 1S i . A1V l l ł K S  
objął po ośmioletniej praktyce dentystycznej w Czerniow- 
cach a te lie r  d en tystyczn e brata swego śp. D r. 
F ra n c isz k a  F a e h sa  przy pl. 91 ar ja  k im  1. 9 .  

i ordynuje od 9—1 i od S—5.

adwokat n ad w orn y  i sądowy, obrońca dla spraw kar­
nych, o tw o rzy ł b iu ro we W ie d n iu  Wien, VIII

Landesgericbtsstrasse 15.

J.wOw 29 lipca. (Z Izby handlowej).
A fceye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

zł. m. k. ‘110 70 do 112-50 Kolej Lwowsko-Csern.-Jassk* 
po 209 zł. w a. 286 00 do 289 00. Banka hipotecznago p i 
200 żl. w. a, 371.— do 38Ł-—. Akeye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zl. w. a. —• — do —• —. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 255 — do 258 —. Banku dla handle, 1 
przemysłu po 200 zł. 200 00 do 201-00.

Listy zastawn® za 100 złr. Bankn hi pot. galh-, 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. pretn. ,11(1.30 ao 1,1 00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100. -  do 100-70, 4 proc. los 
w 60 lat 96-50 do 97-20. Banku kraj 4 i pól proc los # 
61 lat 100 40 do 10110, Bankn kraj. 4 proc. los w 57 Lat 
98’— do 98'70. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc (1 e-ni- 
sya) 97.50 do 98-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 5) 
de 98-20, 4 proc. los w 56 lat 95 60 do 96’ 20.

Obllsst za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego i  pr: 
98.00 do 98-70. Bukowińskiego fund. propin 6 proc. 102 2'. 
do — Kom.  Banku kraj. 5proc. (H emisji) 102 00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowogo i  procentowa 
po 200 koron 97 50 do 93-30. Pożyczki kraj. 6 proc. 194.0'} 
ao —‘—. 4 proc z 1893 r. 86.80 do 97 50, 4 proc. po 300 
koron z 1838 roku 93 90 do 94-80,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

M on ety . Dokat cesarski 5 65 do 5 7-5. Napoleon 
dor 9.62 do 9"62. Rubel rosy,ski papier nrr i ?6 4 ' ao 
127.40 100 marek niemiecki.:*- 53 70 i* ''3 15

Wiedeń 29 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 13'85. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus 19'60—20.— .

Berlin 29 lipca. (Zamknięcie giełdy). Ban­
knoty austryackie 170 —. Spirytus 43'—.

Paryż 29 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 100 — . Mąka 4310.

Frankfurt 29 lipca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 240 90; ko­
lej państwowa — —; aiainy 000‘00; disoouto 
190-70; laura 261-60.

Wi8dań 29 lipca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8 45—8 46; żyto na jesień 
6 93—6 9 4 ; kukurudza na lipiec-sierpień 510 — 
512, na wrzesień-październik 5 '0 6 —5 07; owies 
na jesień 5 75 —5 76 ; rzepak na sierpień-wrze­
sień 12’25— 12 35; ole, rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 00—00. Tendeuoya silna. Pogoda: 
pochmurno.

Budapeszt 29 lipca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na październik S 36 — 8 38; pszenica 
na kwiecień 1890 r. 8.70—3-72; żyto na pa­
ździernik 6 6 7 —6-69; owies na październik 
5*45—5.47; kukurudza na sierpień 4’66 —4*68, 
na maj r. 1900 4-79—4*81; rzepak na sier­
pień 11'90. —12'—. Oferty na pszenicę sła­
be. Chęć kupna ograniczona. Teadoucya: lep­
sza. Pogoda : ciepło

Zegary wieżowe
dla kościołów, klasztorów, szkół, ratuszów, fa­
bryk i publicznych budynków znakomicie i dokład­
nie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i roboty, 
Wskutek podziału pracy znacznie lepsze od wyro­
bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza 
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

Fr. JMoravas B erno, M oraw ia.
Kosztorysy darmo i oplatnie. 

p S T  Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami. "4fcat

Ananasy
sprzedaje po cenie po 3  zł. za 
kilogr. Zarząd dóbr Dzików  

poczta Tarnobrzeg.

A p a r a ta  do fa b r y k a c ji  wody 
sodowej.

K w a s  i  sodę do teg oż . 
M a szy n k i do robienia loiów.
S o k i ow ocow e naturalne. 
P a p ie r  p e rg a m in o w y  na słoje 

i do pakowania masta 
polecają

do odświeżania i konserwowania 
LETNICH BUCIKÓW

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 
Lakiery do skór Chevreaux 
Lakier „Giirtaera1* na obuwie 
Apreture na obuwie 
W azelinę do konserwowania skór 

Jakotei oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 

polecają

8ul>erfosfaty, mączkę kostną i żużle Thomasa nie- 
'u i o f U i c  z gwarancyą, że procent i zawartość składników 

dostarcza najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów ul. Hetmańska l. 4.
z wieloletnią praktyką w Prusach i w Ga- 
licyi, mający wielkie doświadczenie w bu- 
I dowie nowych i rekonBtrukcyi starych go­
rzelń, poleca się jako rzeczoznawca przy 
zawieraniu umów z fabrykantami i do pil­
nowania rzetelnego wykonania robót, Rów­
nież podejmuje się technicznej kontroli 
gorzelń. Na przyszłą kampanię przyjmie 
do gorzelni praktykanta z odpowiedniemi 

wiadomościami szkolnemi.
K o n s ta n ty  M o ra w sk i, kiero­

wnik gorzelni JO. Pawła ks. Sapiehy w 
Rawie, poczta Rawa ruska.

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludwika Szwejgiera i Dra Hawranka

“ w  i Z 5 s u l e o p a . 2 D . e 3 M .
stacyi k lim a ty c z n e j w  T atra ch .

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe­
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebująoyoh kuracyi, przy­
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mających po­
prawki. Zgłoszenia pod adresem; L. Szwejgier, Zakopane, ul.

Chałubińskiego 1. 15. W illa własna.

Lwowska Pilia
Pierścionki 

zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowano) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J an  J arzy n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Lwów ul. Hetmańska l. 4,

m g-a g,.- “  P o-jj s j  «-

Na sezon letni 1
K R Ę G L E  i K U L E  g -a f j f t  3 °

do kręgli z drzewa „Lignum sanctum" {  0  ”  o  E °  3 '5 >2 ,^ '»  S a ®.
LAVN TENNIS 5 - | f 5  -S * g i l "  o

RAKIETY i PIŁKI ; *  £>1*3 2 - ^ 1 ' s l
do Lavn-Tennis. j *  B .  ~ -g  g ghg £ » . §  „  J  |

K R O K I E T Y  ! H'?S-g gS g| S3'5“i § | !
H A M A K I  . . _____

dla dorosłych i dla dzieci.____________________________________________________
P R ZY R ZĄ D Y  pokojowe

gimnastyczny ^  ^ s p r z e d a n i a

polecają najtaniej majątek ziemski |
U PIE TTD TPU  i H U  A P flP IT  w Tarnowskiem powiecie, w bardzo ładnej 
r m i l l J I U U f l  1 D M U U U J i  okolicy, obszaru około 400 morgów, w tem

roli 180 morgów, reszta lasu dom mie- 
Lwów ul. Hetmańska i. 4 obok I  szkalny i wszystkie budynki gospodarcze 

cukierni W go Grossa. I  znakomite, ogrody, stawy etc z inwenta-
. ____ I  rzem lub bez. Zgłoszenia przyjmuje Wny

I pan Dobrzyński, Lwów, leatybska 3

Soks,l i LilieM
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

Zleoema z prowiaoyi załatwiamy odwrotniei

r zupełnie do użytku gotowe na naj­
lepszym pokoście tarte, szybko- 
schnące, nadzwyczaj trwałe, do 
wszelkiego użytku w gospodarstwie, 

we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, nadające kolor i szkli 

sty połysk.
Farby na dachy olejne i terowe 
Tektury do pokrywania dachów. 
Ter gazowy i drzewny.

k a r b o l in e u y i.
FARBY fasadowe i cementowe. 
Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, 
Lakiery, pokosty, Pędzle i szczotki
we wszystkich gatunkach po najniższych 

cenach polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ul Hetmańska l. 4 

obok cukierni Wgo Grossa.

podłóg i posadzek
L a k ie r  olejno bursztynowy F rit-  

> .eg« nadzwyczaj trwały.
;  G la z u ra  b u rsztyn ow a M a r s a  
? bardzo trwała.
M asę w osk ow ą własnego wyrobu. 
M asę franC uzką prawdziwą Schnei- 

dra.
W o s k  praw dziw y do nacierania. 
S z c z o tk i do froterowania z cięża­

rem i zwykłe 
i S u k n o  do fro tero w a n iu .
5 A p a r a ty  do czyszczenia dywanów. 
i W s z e lk ie  in n e  a r ty k u ły  dla

1 potrzeb domowych
polecają najtaniej

do praktyki poszukuje 
nia Seyfartha i Czajk 

w e Lwowie.
Lwów Hetmauska 1. 4.

toifii.i.inTBr

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt. % emsk.



PRZEGLĄD * dnia 30 lipca 18&9.

Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
Rozchód.

d z i a łu  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c i e .

Rachunek zysków i strat działu ubezpieczeń na tycie.

I. "Wypłaty płatnych zabezpieczeń i rent
II. "Wypłaty -a wykupione polioe
i II. Dywidenda ubezpieczonym wypłacona 
IV. Wydatki zarządu

1'dpisy i inne wydatki 
L Rezerwa na bieżące wypłaty szkód 

VII Stan funduszów z końcem roku rachunkowego 
YKI. Zysk

Złr. ct.

719.199
104.200 
21.451

206.873 
28.596 
92.314 

9,497.602 
37 730

10,707.968

27
32
40
51
75 
06
76 
04

U

I.
II.

m .
IV.
v .

Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego
Rezerwa na wyplntę nieuregulowanych szkód z roku poprzedniego 
Zebrane premie . . . . .
Przychód z lokacyi kapitałów . . . .  
Inne przychody . . . .

P o d z i a ł  z y n k n  i
1. Dywidenda ula członków Złr. 27.463-70
2. Uposażenie funduszów rezerw. „ 10.266'34 r. 3 .~.730‘04

Przychód.
Ż łr. ct.

9,025.428
59.553

1.155.817
419.868

17.300

10,707.968

76
45
10
72
08

U

Stan czynny. Rachunek bilansu działu ubezp eazeń na życie. Stan bierny.
Złr. ct. Złr. ct.

1 Zapas kasowy . . . . . . 9.996 43 1 Rezerwy zysków, kapitałów . . . 580.939 97
2 Rozporząazalne należytości w instytucya oh kredyt, i kałach oszcządnośoi 53.514 98 2 Fundusz na różnicę kursu . . . . . 92.843 y i
3 Realności i dobra ziemskie . . . . 650 000 — 3 Rezerwa i przeniesienie premii . . . . . 8,806.466 4b
4 Papiery wartościowe wedłng kursu z łnia 31 grudnia 1898 2,995 901 74 4 Rezerwa na n euregulowane szkody . . . . 92 314 06
5 Weksle w portfelu . . . . . . 86,919 67 5 Fundusz na dywidendę dla ube> pieczonj-ch . . . . 17.352 38
6 Pożyczk hipoteczne na police, pożyczki Stowarzyszeniom i kaucyjne 5,685 262 32 6 Salda bierne towarz. hrntrasekurac., różni kredy+orowie i różne kaucye 196.393 —
7 Zaległości we filiach, agenturach i towarzystwach kontrasekuracypych 139.844 38 7 Zysk . . . . . . . 37.730 - 04
8 Różni dłnźńicya . . . . 194.071 65
9 Efekta Egencyjne . . . . , 8.528 69

9.824.039 86 9.824 030 86

Kraków, dn;a 1 Stycznia 1839 r.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w krakowie:
Zenon Słonecki. Ignacy Głażewski. Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie •' Buchalter :
E. Szancer. A. Szyszkiewicz.

W  dowód zgodności z księgami:

CZŁONKOW IE R A D Y  NADZORCZEJ:

A hr. Wodzicki. T. Cioński. K. br. Lipowski. J. Bielański.

Krynica
lliającym się do Krynicy P. T. Tury- 

stoa i Gcś-iim ‘kąpielowym, poleca si< 
sraną

z  w y g ó d  i  d o b r e j  K u c l m i  
W i l l ę  T r z e c h  u ó ż ,  

abok parka, łazienek i źródła położoną
Ceny unuarttowane, powozy na miejscu

  _______  Z a r z ą d .
rządcy, 2 ekonomów, le­

śniczego, gorzelnika. Zgłoszenia przyjmuje 
„Gazeta walicyjjka“ Cwów, na korespou- 
dancyą 2 marki załączać

M o rsk ie  oko kąpiele "tawowe z tu­
bami, czystość komfort, szyk, Jo Lu wie- 
« o r  przy oświetleniu lamp błyskawicznych 
ale tylko dla chrzescjan.

J ó z e f Iw a n ic k i.
B a r o w y  4 k garnitur do młócenia 

tanio do nabyoia btopnicki. Żółkiewska 
7H Lwów___________  ______________

N ad liczb ow y wóz garderobiany, wóz 
meblowy jest tanio do sprzedania. Cyrk 
Henry Lwow. _________

Wy o i r . i . i  kawa pot kilo 75 ct. „oy ■ 
ryusz“ ul. 3 J4ą,a 1. 2 Lwów.

EroJLuy o sr o d n ik  i  le&niczy
poszuKu.e po.auy. Zygmuntowicz, poste 
'estante riac-ymno. _______________
Z arządczy n ie  aasyerki oraz wszelką 

iiłużbę poleca biuro Weresztzyńskiej, Lwów 
Batorego 6.

B iu ro  p raw nicze

Starosty Rpichelta
L w ó w , ulica O s s o l iń s k ic h  11.

rilrt“ „ISIraó'
najiepsz-i T U T M i  i b ’ bu łk i w  książeczkach  

z papieru Gąssowskiego 
wyrobu

8. W. NIEMO JO W  SKIEGO
W E  L W O W I E

"Wszędzie do nabycia.

Pi V rze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje przez rozpylanie

Kvdziala sosnowego
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieo- 

szacowane własności hygieniczae. Oczyszcza i od­
świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpyl cze 0.1 24 ct do 3 złr.

f o n  t h n a t o « n c x
LW IW sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. HZER- 
NIUWCE ■ Rynek 2. Filia Przemyśl FranJiszk. 24

Tanu. sprzeaam kamienicę
dwupiętrową lentuwną lub zamieniam na 
mniej-za realność lub folwark Listy pod 
E . J -  I ł .  Ajeiicya dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.

Klucznica
z aoDremi poleceniami, dokta nie obzna- 
jonnma z gospodarstwem irlecznem, oho- 
wem drobiu, trzody cńlewue.,, znaj ozie 
zaraz umieszczeń e Zgłoszenia pisemne 
należy wnosić do Zarządu dóbr w Ra­

dziecko-łie.

Przeprowadzenia okrętem, koleją i drogą kołową
S P E C Y A L N O Ś Ć :

wozy meblowe 8'5U mtr. długie i 2 50 mfr. wysok:e.
Reprezeotacya dla Galicyi i Bukowiny : i l a u t  i B e g le i t e r .  dom sped. 
i kom, Lwów. Kościuszki 13, telefon 546. Adres na telegr. Hautbegleiter,

Lwów.

C l R K  H E N R Y
Dziś w niedzieilfc r0 lipca 8-ma wmczorem

Wielkie nadzwyczajne przedstawienie

« . . uwkiamntt1 iwrtiBte HH
N a je l ln i -J s z e  i  n a jw y ż e j  p o ł o ż o n e  m i e j » c e  k ą p i e l e  we 
st- * -w e  i  m u ło w e  a a  lą d z ie  s t a ły m . J f a j r a c y o n a l n i c js z y  
z a k ła d  l iy d r o p a t y e z n y  E u r o p y  w s c h o d n ie j  przy ujściu D w r  
do złotej B ątrzycy. fezon rd 1 czerwi 1 do 30 września. Na ostatniej sta yi 
kolejowej Kimpo"'ung liczne okazye przy każdym pociągu. Wy ciec.ki io ro- 
muńskieb i węgierskich okolic woz tn, końmi, tratwą. Teatr, koncerta, gry

Lawn Tenis i krokiet. _________
B u k o w in a . I| D O f f A .

mr.> J > * 4 \«F*m. Ahj*JL» SMfllPS#'-
W nowjm pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 

metody kąpiele m iner-nlu  e, s t a ło  ww, sz ł- m o r c ,  s ło d o w e , t o -  
lw i k o w e  i  sosn  o w e . Wed'e wymogów nauki urządzony dział bydropa- 
tyczny ma slażbe wykształconą. Kuracya m le c z n a  i  ż ę t y c z n a .  W no­
wym „Curhauzie4 wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokoje do gry, bilardu 
i muzyki. Wodociągi i kanalizacya. Prospekt”, pi cez zarząd zdroju. Zapy a- 
nia do lekarza zdrojowego i kąpielowego cesarskiego rad .y‘ Dra Artura Loebe;

Galam połoZonia tamy naduźy-i ir niektórych res<aa.atorów, mam m i c i j i  po­
dać do pabliomoj wiadomości, śo

Piwo okocimskie
S p r z e f  ie. v,a « z k la a k : t y lk o  n u s t e iu o 0 f i r m y  :

Nowa n.ałęz przemysłu krajowego

S a f  ■ ła  T o e p fe r ,  ul. Trybunalska 13 
A . W a n k , Zyblikiewicza 42.
A . C li. W e i s s b e r j ,  GrodecLa.

iii "d W ., -<ato-*ito Ib. 
A « M e r lk - ,p l  ukademicki.
A g i t  J a k O b  Kra’ w..ks 25.
] i > .m  A  V Ho-al V  »r«sfcwski. 
B ra n d o - A .  Kastel ówka.
B e r g  S . Szpitalna.
I ł f e n s t  L .  plac Halicki, 

i D i c k e r  H . łyczakowska.
' B o r f m a n  A .  Skarbkowska.

D r n c k e  I E lia s - ., ul C -ódteka. Erled 1 a' Ob. Rynek 13.
JF eiler B .  Sobieskiego.

Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych £ h ' f "  a S łtf

i  BIBUŁKI

w  Sassowie
istniejącej od roku 1865 

przerąbią

Ą ta M  i tutki m m
wyłącznie znana firma

I I

SC o
po raz drugi

pciuszek
pantomina fantastyczna.
Jeszcze tylko parę dni

The 3 Leo Tardy 3
‘ Monstre-Tableau

wykonane przez dyr. Henry, 
poniedziałek przedstawienirnie benefisowe akrobatów Grupy

7
1 l e r e l d  A n to u l, Sylrfukt 14 
1’ e l lm a n  W ., ni. Karimiersc iks 
B  m d i o r k r r  J . ,  pla- Smolki.

• C h . K r e i n d ł e r ,  pl. Bernardyński 
E h r l i c h ,  Kawia i”, teatr,

J . T e n n e n b a n m  ul. Jagiellońska. 
R o s tb - io w a i .  A ngant ul W a/rwa it 
K o z ł o w s k i  W łą d . ,  ul Gródecka 79. 
K r s n s  A d o lf , SkartH* "ra 8.
K r a *  ń  yaan M . K aslckich. 
K e s ^ le r  I ) .  Pańska.
W e i l  A .. Kopernika.
K ( l i p i ń s k i  J .  Fańska.
L e m e l BI., al, ‘ fródi :a 54.

W

L en o b e l J .  Szpitalna.
M . M u k o w s k l. Krasickich. 
N o w o ż e n ia ł J . Kopernika. 
P e m e r s  u  3i.. Rynek 7. 
P r z y b y ls k i  K ., ul Teatralna. 11 
l ; i e  r s  e k !  E ó w n r d , ul. Pańska 
P .  B ili b t  ile  ul. heptyckich.

S a m ite i, Rynek 5. 
ttolL o  rg A b r a h a m , ul. S a k  •» 

rzowaka
R u d z iń s k i  Ant., Restauracja ku 

lejowa.
H o t h b e r g  9 fa x . ul. Gródecl . 
t*u '!W i»> u e la  U ., róg Gródeckie! 

i oolarni.
l a l z b e r g  H.', ul KolIataja, ró| K c 

zimieranwski*;
S c h a p i r a  S . Rynek 

c h w e r  - j r  h l w .  al. Gródecka. 
S c l -a l l  S . Kamimitrz. 
s f lh d iz  A, l i . ,  Watowa 
“ t o i f  8 ., ul. SobłepStlii . 
8teimaehóyv J e n ,  ■ !>orąśc«y*nt S, 
T etohm an Teofil, ulica Do bił- 

kańska 3.
V o i s e  J .  Halicka.
W s in y  J a n , ul. CsarnaRkiego, 
W o ll ii  jń  K  ul. Gródecka, 

itmi-t L ., ul. Każmiersowiki 
y e z y ń a b i Leonard, \ Zjbli- 
kiewicaa.

Z a c k e r m a n n  J., Z1 lorowicr:. 17. 
Z ack erm a n n  8 . ul. Leona Sapiehy.

W  E
Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę i wy­

robami swojemi zjskaR rozgłos światowy.
Oryginalne pa Jerosy importowe z Egiptu i Turcy i wyrąb ane są przeważnie 

z  B ib n ł  i 8  >*8 0 a*ta i  i. Kroc e idą za granicę, a obcy bogacą się naszym 
groszem, zasypyjąc nas licbe«ii swojemi wyrobami.

Nie bi yćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z pap eru fcass wskiego wyr,,hu

S. Wierusz Niemojawskieyo we I wowie.

Benedetti.

T ,adw t8 ' l e n  nl. Krakowska 7. 
i .o p a i  I ń s k i  W ,  Gródecka 
L ów eu liek  Jaaob, lrybunalska 4,

Główne zastępstwo i skład piwa becakowero u p?

OZYA8ZA W1KSLA i Syna
u l, B o g n e ła w s ik ie g o  1. 111. Telefon Nr. 6. Skład piwa daszkowego u pana

» .  W lE iS E R A  u lic a  S y k s t u s k a  1. 14.
Telefon Nr. U9

Na prnyszłośó ogłaazau będę kAŚdei niedzieL wpismaoh lwow 
skinb nazwiska restarratorów, którzy vitao okocim tkit kprza laią, a 
nadto zastrzegam eoc ie wystąpić w drodze sądowej przeciwko «pne- 
d n ły  oboego piwa pod nxark% okooimrkiaso

B *b  ń e e o r  w niraelsela

Ostrzeżenie.

Glazura M r s z iy m w l na poiioię  
Glaznra snirytnsawa wy*

sycUajaca
Gla:nra emaliowa biała i ^ lo rn w a
dająca farbę i połysk za jecinoruzowem 

pociągnięciem z fabryki pok"Stu

Ludwika Marxa
w Wiedniu, Maguncyi i Petersburgu.
Glazury powyższe wyseebają szybko, są 
bardzo trwałe, przez każdego łatwo uzyc 
sic dające do Dociągania podłóg, sprzętów 
ktcbennycb, na umywalnie, na meble ogro 
dowe -daję się di jkonale na metal, drze­
wo każdego ro-jaju, do pociągania ścian 

i t. p. i t. p.

Skład: Friedrich i A, Heaooek
ul. Hetmańska 1. 4. — O- T. Win­

klera Syn, Rynek.
A b b a z ia

Willa Habsburg
Pension polski.

Ceny umiarkowane.

W interesie P. T. Publiczności konsumującej p iw o okocim sł.1 ' 
na “zklanki donosimy, iż z dniem dzisiejszym o d e b ra liśm y  sp rzed aż  
p iw a  o k oc m a k ie to  następującym szjnkarzom i restaur: oroi \

I g n a c y  G a n  el ul. Kaźmierzowska.
M a il G r a f  ul. Kręta.
-U. G o t t l ie b ,  Żółkiewska.
H e n r y k  Tenater Ghorążozyzna.

żo zatem wspumnieni szynkarze i restauratorowe piw? o k o c im sk ie g o  
n a  sz k la n k i n ie  m a ją  na sp rzed a ż.

T s j j O l  G r O t Z
browar w Okocimie.

jlłił i

S T J F E B rO  S F A T T
kontne i m in e ra ln e  

w yp róbow an e, n a jp e w n ie jsze  i  n a jta ń sz e  n aw ozy
z kwasem fosforowym

dla ws3el£ich gatunków roli
zawierają 10—20% w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego

D la  u io s e n n e g o  u ż y t k u
z powodu rychłej wegetacyi i pswnego rychłego skutku nader się na­

dające i n ie z h e d u c .
JS  Nasze superfosU y nawet przez podwójną ilość kwaau fosforowego w 

cytrynianie amonowyi i rozpuszczalnego nie di zastąpienia Dalej : 
M ączka k ościan a . S a le *  a c h ilijs k a , S ir r k a n  a m i ­
now y, Siole poi a -o n e , K a jn it . S pecyu in e n a w o zy  dla 
zbóż i MŚliu okopowych T h e m -a o w s k i p aten tow an y gip s  
sap erfosfatow y  dla nasiewania koniczyny i konserwacyi gnoju

stajennego 
W  IP J fO  d la  k a rm y  etc. 

dostarczają i wyerzymują wszędzie konkureneye
Fat ryki kwasu siąrczane- Ą ^ p h p a i ł l  w Lnndenburgu-Themenowie 
go i nawozó- sztucznych “ ■ %lLll Clili j Lissek koło Rostoku. 
biuro centralne w  E r a d z j  > le i « r i c h s g a s s e  1 7 . Zastępca dL 
Galicyi i bukowiny S n b e l  i  M a r g u lie i  Lwow Sobieskiego 1. 28.

Bibułki i tutki cygaretowe z papforu 8  s r ą w łk lu g o  wyrobu S. Wierusz 
isT Niemojowakiego sa do nabycia we wszystk eh handlach 1 c. k. trafikiSćhr o ileby 

raś takowreb nie było, uprasza iie odnieść o nie wprost dn Fabryki, Książeczki wy- 
rabianeT  w kilku gatanl^h i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książęca- 
ke tatki aś od 12 do 18 ct. za 100 jzruk. Stwarzam nową galęż przemysłu kra- ; 
jówego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnik- w a powodzenie 
:ozwój tego przedsiębiorstwa opieram na popa-ciu „zerszego ogółu.

I Każćta etykieta zaopatrzona jest firmą S. 4V. N łfiin o -
jo w  Nhi o r a z  n a p is e m  S a s só w .

S. WIERUSZ NIEMOJ O WSKI
JLwów, W a ło w a  2 5 .

Badaktor odpowiedaialny • Wacław Masłowski,

j0o smażenia konfitur
zaleca sie znakomicie S Y R O P  k a r to f la n y  (glukoza), któ>-y zmieszany p '1 nt 
pół z syropem cukrowym nadaje konfiturom p rzejrzy stość  i  ch ro n i je  abso­

lutnie od scu k rł.en ia .
PięcioF iłow e b la sz a n k i fra n co  do k a żd e j stacyi p oczto ­

w ej z łr . 1 .5 0 .
Dla większych odbiorców stosowny -abat.

Z g ło sze n ia

Dom dla Ziemian we Lwowie

Dla zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań P. T„ Publiczności, wprowa­
dzamy od 1 
przedniejsze

lipca jako nową markę naj-

ek sp o r  t o w e
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z nąj- 

lepszemi piwami obcemi.

Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 
1 2  ct. zamawiać można u naszego zastępcy p .  
S .  Wiesera ul. Sykstuska Nr. 14, telofon ISr. 1 4

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Papier
w sust£ps{wiu słynnej fabryk- nosowskiej Dra Walewskiego i Sp. — .— --------------------  =5aa;g=a=^=L=łj==i^— —

fabrrki Ołwlańrtdai. Drukwppią narodowa Stanisław I w S i S  i Spółką -m W ów  Kouemikft


